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Odosobnienie Niemiec.
Sfcronniotwa niemieckie, nieźyozHwe dla 

hr. Btilowa za jogo traktaty handlowe, korzy­
stne dla zemian, a niewygodne dla konsu­
mentów, postanowiły zaatakować go w świeżo 
otwartym parlamencie na punkcie sprawy ma- 
rokkańskiej. Atak może być przykry, bo n;e- 
zaprzeozenie barokowy kanoierz przegrał tę 
sprawę, a była ona pierwsza, w której — jak 
utrzymuje wódz postępowców Bartha — cesarz 
Wi'helm nie zgaazał się z kanclerzem, opierał 
mu się, n:e chciał jechać do Tangeru, w koń­
cu jednafi ustąpi* i teraz jest tak niezadowo­
lony z tego, iż na krótko przestał być sam 
swoim kanclerzem, że gutów jest nawet dać 
dymisję hr Bttiowow'. Kto go tedy zaatakuje 
w parlamenoie, ten cesarzowi sprawi przyje­
mność i obaleniem Btilowa zapłaci mu za tra­
ktaty. Tak w Niemczech mówią, dowodząc, że 
będzie przesilenie kanclerskie. Jeanak nie są­
dzimy, żeby cesarz Wilhelm chciał takim spo­
sobem zaznaczyć przed całym światem że isto­
tnie Niemcy, to mocarstwo naapanów i nad­
ludzi dostało po palcach Zresztą wiele jeszcze 
zależy od rezultatów podróży niemieokiego po­
sła w Maroaku hr. Tatherbaoha do świętej 
stolicy Fezu, gdzie polecono mu uz; ,ikać od 
sułtana odrębne umowy z Niemcami. Jeżeli on 
będzie miał powodzenie, to naprawi omyłkę 
Btilowa

A  omyłka niezaprzc ozenie była wielka 
Przyzwyczajony do stawiania sity nadprswem, 
rząd berliński zapomniał, że w każdej sprawie 
dyplomatycznej trzeba być bardzo ostrożnym, 
jeżeli się nie choe 1 onieo końoów wvoiągnąć 
mieozs, bo gdy się stawia jakąś rzecz ostro, 
buńozuoznie, jbk to zrobiły Niemoy w sprawie 
marokkansaiej, to są tylko dwa wyjścia: albo 
podkasaó poły i zmykać wśród szyderskiego 
śmiechu całej po’ ityoznej publiczności, albo też 
podpisać manifest o mobilizaoyi armii. Eyłoby 
jednak szaleństwem iść do Marokka przen Pa­
ryż, więc po cóż hr. Btllcw zaczął tak ostro? 
Dwukrotny pobyt króla Edwarda w Paryżu 
miał ten skutek, że posłowie Franoyi, Anglii, 
Hiszpanii i Portugalii udał' się do Fezu i prze­
konali suitaua o konieoznosoi przyjęcia planu 
reform, opracowanego w Paryżu. Dla ukarania 
Niemiec zrobili nawet wieoej, bo dodatkowo 
zażądali od sułtana zgody na założenie banku 
marokkańskiego, który będzie w rękach frun- 
ctókioh, wprowadzi dc kraju obov lązkową wa­
lutę unii monetarne łacińsk ej i będzie groma­
dził w swym skarbou dochody s ceł i podat­
ków Po takiej nauozoe jeszcze hr. Bńiow są­
dził, że przecież wola Niemiec znaczy w Euro­
pie ogromnie dużo, więc polecił swej dyploma- 
oyi zaprosić wszystkie mooarstwa na konferen- 
cyę maroksańską- Ona miała ułożyć reformy 
dla oułtaLatu, — ona, a więo cała Europa, n;6 
zaś jedna Francya. Jednak i w tem musiał 
cofnąć się hr. Btllow, bo się okazało, że nikt 
zgoła nie przyjął berlińskiego wniosku. Nie 
przyjęła go Anglia, bo za oddanie Marokka w 
sferę wpływów franouskioh sama otrzymała od 
Franoyi zrzeozenie się wszelkioh pretensyi do 
Egiptu. Za Auguą musiały pójść Portugalia i 
Hiszpania, którym zresztą poręczono całość ich 
interesów "Włochy otrzymały od Franoyi za­
pewnienie, źe Trypolitania będzie należała do 
nich. Rosya przed kilku laty uznata pretensye 
francuskie do Maiokka, spodziewając się, że w 
ten sposób stworzy kość niezgody między An­
glią a republiką, Wieszoie Austrya całą swą 
postawą dała do zroeumi“nia, że ta sprawa nie 
jej nie obchodź' Okazało się tedy, źe właśoi- 
wie nikt nie ohoe konferencj i europejskiej i 
że Niemcy są odosobnione, a Francya ma za 
sobą niemal wszystkich. Oczywiśoie, stwkrdzić 
ten fakt, to bynajmniej nie jest dyplomatyczną 
zręcznością. Pozostawało hr. BtHowow' zrobić 
jeszcze jedną omy łke: urzędowo zaprosić gab - 
nety na aonferenuyę, Naturalnie, niktby me 
odmówił, ale na niej Niemoy byłyby przegło­
sowane. Na akcie ich odosobnienia wszystkie 
mooarstwa przyłożyłyby swe pieczęcie. A le te­
go ostatniego błędu już nie pozwolono zrobić 
kanolerzow’

I  tak Delcassć pokonał Btilowa. Cesarz

napróżnn jeździł do Tangeru i tam nie uzna­
wał niczyich specyalnyoh wpływów, a sułta­
nowi dawał do zrozumiem a, źe najlepiej oprzeć 
mu się o Niemoy. Sułtan pojął, źe pomorsoy gre­
nadierzy nie przyjdą go ratować od francuskich 
żuawów. Nie powtórzyła się historya z Trans- 
waalem

Dzis razem z B&rtkem utrzymują niemie­
ckie dzienniki, że cesarz Wilhelm nie zgadzał 
się z Bfllowem, .*le w końcu mu ustąpił. Może 
one w ten sposób ułatwiaj# cesarzowi danie 
kanclerzowi dymisyi. G-dyby jej pragnęły ty l­
ko stronnictwa opozyoy nc, znaozyłoby to, że 
n e stamn się podług ioh zyozema. Ale główny 
organ mnurów Eamourger Nachiithten siarczy­
ście napada na Btilowa, nie zostawiając na 
nim suohej nitki. On skompiomitował Niemcy, 
naraził je  ns śmieszność, którą można usunąć 
tylko wo.jną i o oo? — o Marokko! — wsuak- 
że to byłoby szaleństwem i klęską ekonomi­
czną ; on odosobnił Niemoy i jeszcze się z tem 
popisał przed oalym światem. Takich zarzutów 
długa litania. A  kiedy tak junbrowie prawią, 
to znać czują, że hr. Btilow stał się poohyłem 
drzewem, na które kozy skaozą.

Może jednak hr. Bttlow wymyśli jakiś 
piernik antypolski, nakarmi nim swych Pap- 
penheimerów i tak się urituje. Ale widaó już, 
że Europa ma dość niemieckiego burmistrzo­
wania.

Polacy i Rosyanie.
Snany rosyjski historyk p. Karejew, który 

o sobie mówi, że zawsze należał do przyjaciół 
naszego naroan, a ma dużo dobry oh znajomych 
w Warszawie, Krakowie i Lwowie, ogłosił te­
raz .L.st do znajomych Polaków1*, poświęoił 
go zaś uwagom o konieczności bezpośredniego 
porozumienia między obu społeczeństwami, po­
nieważ one. gdy się dobrze pognają, z peii ko­
ścią wymierzą sobie zupełną sprawiedliwość i 
będą żyły w szczerej przyjaźni. Dotychczas — 
powiada on — trudno było wyciągnąć Pola­
ków i Rosyan na wspó ną, zupełnie otwartą 
wymianę myśli. Bywały próby, lecz się nie 
ude wały. Skoro rozmowa wchodziła na temat 
wzajemnego stosunku, zaraz zjawiał się przy­
mus i wszystkim zamykały się usta. nPewnego 
razu — pisze dale; p. Karejew — zacząłem 
w Warszawie dowodz’ ó w polski era towarzy­
stwie, że trzeba nareszcie, aby ludzie dobrej 
woli z jednej i drug" j  strony poczęli się soho- 
ćlzió. a mówić sobie, co ich boli, i jak ten ból 
usunąć. Niech każdy powie, w co wierzy, a 
z pewność ią się okaże w końou, żs wszyscy 
w jedno wierzą. Moje wywody przyjęto z za­
pałem i zaraz mię zobowiązauo, abym u siebie 
urządził! takie pierwsze zebranie Odbyło się 
ono, lecz onoć wszysoy byli zacni, rozumni i 
szozerzy, ale zupełnie otwarcie zaozęli mówić 
dopiero przy wieczerzy... o właściwościach ku­
chni polskiej i rosyjskiej1*. P, Karejew rozumie 
tę podejrzliwą wstrzemięźliwość: Polaoy na­
wykli w Rosjanach widzieć samyoh tylko 
Kaokowów i Murawjowów, a Rosyanie głęboko 
byli przekonani, że co Polak, to zaklęty wróg 
Rosyi, pełny marzeń o iej zgubie. Jakże mogło 
być inaczej, ki*dy z jedne strony tylko No- 
wem% Wremieniu wolno było obznajamiać Ro- 
syan z polskiem społeczeństwem, a z drugiej 
strony czynowniotwo pełnemi garśoiami siato 
między Foli kami odrazę do Rosyan. „Raz we 
Lw ow ie— pisze p. Karcie w — byłem na obie- 
dzie u pewnego profesora uniwersytetu. Matka 
gospodarza domu, miła i nader uprzejma sta­
ruszka, poczęła mówić ze mną o rosyjskich 
klasykach z wielką znajomością rzeczy i przy- 
toozyła r : z pamięci długie wiersze Lermon­
towa. Byłem zdumiony, więc ona mi powie­
działa : „W idzi pan, mój syn zaozął się uczyć 
w Warszawie, był bardzo pilny pojętny, lecz 
za ••osyjski język zawsze otrzymywał sam 
dwójki i jedynki. Więo aby mu pomagać, sa­
me się nauczyłam po rosyjsku i ] iżdą lekcyę 
przechodziłam z synem. Ale. niestety, nic nie 
pomagało, Mojem zdaniem, syn doskonale umiał, 
a w szkole ciągle stawiano mu jedynki. Pan 
zrozumie, że mu^ałam inienawidzieć taki sy­
stem szkolny i w końou postanowiłam prze­

nieść się do G-alicyiL Otóż —  ciągnie dalej 
p. Karej ew — tak nas*e czynowniotwo zrażało 
Polaków do wszystkich Rosyan i do wszyst­
kiego, oo rosyjskie. A ’.e teraz trzeba się zbli­
żyć i szukać porozum enia. Rozumieją to Ro­
sjanie i na każdą swą naradę zapraszają Pola­
ków, niechże oni korzystają z tego, a skutek 
niezawodnie będzie dobryu.

Otóż właśoi wie oni już korzystają, a go­
dzi się podnieść, że '•obią to z w :ększą dozą 
politycznego zmysłu, niż można się było spo­
dziewać od ludz; nudzwyozajnie rozdrażnio­
nych. N e podnoszą kvestyj, które odstręcza­
łyby Rosyan, r„is d magają się politycznej 
odrębności, nie myślą o rozbijaniu państwa, 
żądają tylko samorządu 1 p en . praw narodo­
wych we wszystlich dziedzinach publicznego 
źyoia. Rosyanie odraza i bez zastrzeżeń na to 
się zgadzają.

Tak było na moskiewskim zjeździe „dzia 
łączy “ w -.iem^twach, potem tak samo na zjeździe 
prawników, a kilka dn" temu powtórzyło się 
to na „wszechrosyjskun kongresie techników1*. 
Na zaproszenie Rosyan przybyły nań deloga- 
oye od stowarzyszeń teohn.oznych w Króle­
stwie Polskiem na Litu e. Obie występowały 
osobno i złożyły odmienne deklaraoye.

Prezes laiegaoyi z Królestwa p. Jewnie- 
wioz odozytał następujące pełnomocnictwo: 
„Związek inżynierów i techników w Królestwie 
Polskiem wybiera delegatów i Dolecą im, aby, 
zjawiwszy się na wszeohiosy;3kim kongresie 
technicznym, zażądać, odeń uznania, iż Eróle- 
slwo Polskie powinno otrzymać zupełny admi­
nistracyjny samorząd z sejmem w Warszawie, 
wybieranym przez wszystkich obywateli na 
podstawie powszechnego, tajnego i bezpośre­
dniego głosowania Jeżeli wszeobrosyjsk’ kon­
gres techniczny oświadczy' się za takiem żąda- 
n;em, natenczas delegaoi związku inżynierów i 
techników w Królestwie Polskiem mają prawo 
wziąć udział w kongresie".

Nad tą deklaraoyą bez rozpraw przystą­
piono do głosc wama i przyjęto ją  wszystkimi 
glosami. Potem wystąpiła delegacya litewska z 
krótkim mernoryarem, w którym najpierw opi­
sano biurokratyozny uoisk, w jakim znajduje 
się Litwa, a następnie zaproponowano, aby 
kongres uznał, że konieczne jest: 1) aby pow­
stał niezwłocznie parlament w Petersburgu, 
złożony ", pogłów, wi f-enyob przez powszechne, 
tajne i bezpośrednie wybory ala zamiany ustro 
ju polioyjnego na konstytuoyiny; 3) uznając 
państwową jedność monarchii, potrzeba nadań 
Litw ie samorząd administracyjny, niezbędny 
dla jej kulturalnego rozwoju i dra podniesienia 
krsju z ekonomicznej ruiny. W  szozególnośoi 
zaś potrzeba: a) znieść wszystkie wyjątkowe 
ustawy bręDująoe Polaków i Litw inów; b) na­
dać wolność słowa, zgromadzeń, związków i 
przekonań, a zabeupieczyó niezależność osób i 
iohmi6ozkań od ozynowniozej samowoli; o)agita- 
oya przedwyboroza powinna byó prowadzona 
swobodnie, bez nadzoru polioyjnego; di dać 
amnestyę wszystkim skazańoom za ich polity­
czne lub religijne przekonania.

Ten memoryał również przyjęto jedno­
myślnie, poozem delegaoyt litewska takie przy­
stąpiła do kongresu Następnie powstał prezes 
kongresu p. Łutugin i rzeki: „Witam więo Po­
laków, wstępujących do naszej rodziny. W ” ina 
jest rosyjska inteligenoya, że tak długo mógł 
istnieć uoisk w całem jiaństwie, lecz jeszcze 
większa jej wina, że czarna siła samowoli czy- 
uowniozej mogła dławić wszystkie kresy pań 
stwa rosyjskiego, najbardziej zaś ziemie polskie. 
Mam nadzieję, że teraz ręka w rękę staniemy 
wszyscy do wspólnej walki ze wspólnym wro 
giern1*.

Rozległy się huozne ofclabki — i tu był 
koniec politycznej nzęśoi kongresu. Przystą­
piono do obrad teohnioznych.

lep dla Polaków
na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie

Petersburg. Dziś wydany będuie ukaz 
carski, zaprowadzający ulgi dla Polaków w 9 
zachodnich guberniach państwa, a mianowie:

1) Osoby polskiego poohodzenia mają pra­

wo dzierżawić ciemię tez szczególnych ograni­
czeń- oraz nabywać od Polaków własność h i­
poteczną drogą wszelkich aktów prawnyoh. 
Polaoy mają p^awc za zewoleniem gen. guber­
natora lub gubernatoiów nabywać grunta dla 
zniesienia enklaw lub dla zaokrąglenia grun­
tów na zasadach, ustanowionych przez odno­
śne prawa. Na te; samej zasadzie Polaoy mają 
irawo nabywać grunta ne cele nrzemysłowe do 

wysokośoi ćO dziesięcin. Rozporządzenie oesar- 
skie z dnia 8 lutego 1901 r. ogtaiiiczająoe pra­
we nabywania gniotów przez włościan katoli­
ków znosi się.

2) Wyoory szlaohty zostań; przywrócone. 
Minister spraw wewnętrznych me jak nairy- 
ohlej opracować przepisy regulaminu wybor­
czego i o obowiązkach maiszałków.

3) Nauka języka polskiego i litewaŁiegc 
ma byó zf prowadzone, w szkołaob elementar­
nych, oraz w szkołach średni cb tyoh miejsco­
wości, w który oh Polaoy i L it w’ni stanowią 
więaszość ludnośoi. Minister oświaty ma na­
tychmiast opraoowaó przepisy du wprowadze­
nia tyoh zarządzeń.

Oprócz powyższyoh zmian mają byó wpro­
wadzone w życie inne uchwały komitetu mini­
strów oo do reform w 9 guberniach.

Korespond ency e.
Wiedeń 16 maja 

(Ankietc emigracyjna. — Konkurs na setukę tea­
tralną na otwarcie wystawy anstryackiej w Lon­
dynie w r. 190C — Aresztowanie rodziców obwi­
nionych o sprzedaż córki do ha*e*nu tureckiego 

baszy).

(y). Pomiędzy znajdująoemi się w komi­
sy ach parlamentarnych przedłożeniarai rządo- 
wemi, nad któremi praoe przygotowawoze od­
bywać się będą w dalszym ciągu pomimo 
przerwy w obradaoh pełnej Izby, jedno z pier­
wszych miejso za imuje przedłożenie, dotyczące 
uregulowania wychodźuwa i roztoczenia skute­
cznej opiek’ nad emigrantami. Na razie posta­
nowiono urządzić gruntowną a“ kietę, dotyozacą 
kwesty i emigracyjnej, a subkomitet komisyi 
ekonomioznej zajmujący aię tą sprawą, na od- 
b item onegdaj posiedzeniu, debatował długo 
nad tem, jakich rzeczoznawców należy powo­
łać do tej ankiety, jakie pytanie im postawić 
i t. a- W debacie tej wziął udział także raazoa 
sekcyjny Kaltenbruner, który właśnie powrócił 
z Ameryki północnej, dokąd udał tię był z po­
lecenia rządu celem dokiadnegu zbadania sto­
sunków, panujących między emigrantami z Au- 
stryi. Radca Kaltenbrunner bawił w Ameryce 
przez cztery miesiące i wyda niebawem dru­
kiem obszerne sprawozdacie o tej swojej po 
dróży. Na onegds szem pojedzeniu wspomnia­
nego subkomitetu udzielił on wielu cennych 
wskazówek i zalecał do zwołać się me iąoej an­
kiety zaprosić przedewszystkiem byłych emi- 
grartów, którzy spędzić pewien czas w A.me 
ryce i z nabytem doświadozemem powrócili do 
kraju. Wskazówki takioh ludz mogą bowiem 
mieć nierównie większą wartość, niż najbar-. 
dziej uczone wywody osób, zajmujących się je­
dynie teoretycznie kwestyą emigraoyjną. Jakoż 
subkomitet komisyi ekonomiczne postanowił 
pójść za tą wskazówką rady Kaitenbrunnera 
i przedewszystkien. przesłuchać w charakterze 
ekspertów takie osoby, które na własnej skórze 
doświ&dozyłj „przyjemności", na ,akie wysta­
wieni są biedni wychodźcy na oocej zmm., tu­
dzież pod izas podróży okrętem. Poozątek wspo­
mniane! ankiety emigracyjnej naznaczono na 
26 czerwca br.

Komitet tutejszy, zajmujący się urządze­
niem austryaokiej wystawy w Londynie w ro­
ku 1906, rozpisał był przed paru miesiącami 
konkurs na odpowiednią sztukę teatralną, '"aka 
ma być odegrana w Londynie w dniu otwar­
cia wystawy austryaokiej w teatrze Empress 
Hali. Termin, naznaczony przez konrtet, upły­
nął przed paru dniami, to też już jutro sąd 
konkursowy zabierze się do oceny nadesłanych 
utworów. Ogółem nadesłano 85 sztuk, z tego 
56 pochodzi od autorów zamieszkałych w Wie 
aniu, 25 nadesłano z prowinoyi, a 4 z zagranicy.

"Wedle warunków konkursu decydujący wpł^w 
na przyznanie nagrody wywieiać bedzie me 
tyle literacka wa^toso odnośnego utworu, Te ta 
okoliczność, która z nadesłanych sztuk będzie 
najbardziej efektowną pod względem dekora­
cyjny-

"Wielką sensacyę wywoiałc tu dokonane 
p~zed paru diium aresztowanie zamieszkałego 
w dzielnicy Ottak.nng artysty cyrkowego Bau­
era a Koburga i jegu żony, rodowitej W  eden- 
k’ . Oskarżeń'" są oni o bardzio brzydką zbro­
dnię, a mianowicie o sprzedanie swej rodzonej 
17-letmej córki pewnemu baszy tureckiemu, a 
aresztowanie ich nastąpiło na żądanie niemie­
ckiego konsulatu jeneralnegc w Konstantyno­
polu. Sensacyjna ta sprawa przedstawia się," jak 
następuji i : Sauer wraz z żoną i trojgiem dzieoi 
produkował uę przez kilka miesięoy z rzędr. 
w Konstantynopolu naprzód w cyrku w dziel­
nicy Pera, a następnie w teatrze rozmaitości 
„Concordia", Rodzina ta występowała pod na­
zwą „Trupy MorganaL, a najwię^ izą jej etrakcyą 
stanowiła sibdmnaetoletnia córka Sauerów, Mał­
gorzata, dziewczyna przecudnej urody. Owóż 
pewien basza, piastujący wysoką godność urzę­
dową w stolioy Turcy-", rezgorz ,ł namiętnym 
afektem ku pięknej akrobatce i p-zez jednego 
ze swyck podwładnych bejów przesłał jej za­
proszenie, by po skończonej produkeyi przyszła 
na poga wędkę do jego loży, co zresztą w owym 
teatrze jest. w zwyczaju, tak, że każdy artystę 
i kride artystka musi w kontrakcie zobowią­
zać się, iż ne zaproszenie gości zasiadać będzie 
z nimi do stołu. Wszelako Sauerowie właśnie 
co do tej swojej siedmnastoletniej córki Małgo­
rzaty wymówili sonie w kontrakcie, iż zwyczaj 
zasiadali ia z gośćmi do stołu nie ma jej wcale 
obowiązywać, i na tej podstawie też dali od­
mowną odpowiedź ne owo zaproszenie baszy. 
Basza irćnak nie zaprzestał swoich amorow, 
lecz posłał nazajutrz dziewczęoiu szkatułkę z 
klejnotam ? prezeni ten został przyjęty, po- 
czem basza zaprosi? Małgorzatę w^az z rodzi­
cami na kolaoyę do jednej z pierwszorzędnych 
restauracyi, na którą przybyć miał także ów 
bej ze swą małżonką. I  to zaproszenie zostało 
przyjęte, dalej jednak nie posuwała się uprzej­
mość młodziutkiej aarobatk", wzgiednie jej ro­
dziców, których ona ślepo we wszystkram słu- 
ohała. Rozkochanego b{ izą tymczasem pożerała 
żądza, a ponieważ widział on, że nie uda mu się 
zrobić dziewczyny swoją kochanką preeto zapro­
ponował Sauerom przez owego beja, że ożeni 
się z Małgorzatą. Łakom' rodzice zgodzdi się 
bez wahania na to, zwłaszcza, że basza oświud- 
ozył, i ł  nie Dozwoli na to, abyrodzioe jego żo­
ny zarabiali na chleb proaukoyami publiczne- 
m i, lecz wyznaozy im sute apanaże. Jako za­
liczkę na te aDauaże wypłacił basza Bauerowi 
1.00C funtów tureckich, czyli 24.000 koron, Bau­
erów e; zaś porobił wiele cennych prezentów. 
Za zgodą tedy rodziców odbył się w pałacu ba­
szy „ślub* wedle obrzadr.u mahometańsk.ego, 
nie był to jednak żaden prawdziwy ślub, tylko 
jakieś „hokus-pokus*", odegrane przez wtajemni­
czone w całą tę komedyę osoby, a obliczono 
na to, aby biedną dziewczynę wprowadzić w 
błąo Po tej p a r^ y i ślubu zabrał basza swą 
nową „małżon do swego haremu i zażywał 
z nią szczęścia małżeńskiego przez cały tydzień. 
Naraz pewnego dnia oświadcza jej, że sułtan 
jest ogromnie rozgr iewany nań za to, iż akro- 
baoka cyrkowa zajmuje u jego boku miejsce 
żony, należne tylko księżniczkom, i że posta­
nowił tedy sprzedać ją do Smyrny. Jeżeli ohoe 
tedy un knąó srogiego losu, jaki ją  czeka, musi 
bezzwłocznie uciekać Ziawił się też zarar ów 
bej, który w oaiej tej hiscoryi był „postillon 
dauiuur“ i odwiózł zapłakaną dziewczynę na 
dworzeo kolejowy, gdzij zastała już swoich ro­
dziców, tam kupił wszystk Tu bilety jazdy do 
"Wiednia i wyekspedyowa! icL Przybywszy do 
Wiednia, zamieszkali Sauerowie z córką w dziel­
nicy Ottakring, a w jakiś czas po ch przyby­
ciu nadeszła do po cyi odezwa jeueralnego 
konsula nien'eckiego w Konstantynopolu, żą­
dająca aresztowania Bauerów, na iej podstawie, 
i s podobno Dyli oni w porozumieniu z owym 
baszą i wiedsaeii o tem, iż cały ów ślub maho- 
metański był tylko komedyą. Aresztowani wy-
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P A N I E N K A
( L a  S ig n o r in a )

Powieźć
P i z e k ł a d  z  w ł o e l c i e g 'o .

(Ciąg dalszy).
Myśl o Fanny wyrwała mu z piersi głę­

bokie westchnienie. Szedł obok przyjaoieL w 
milczeniu, naraz trącił go łokciem i szeDnąi:

— Czy wiesz jaki mam pian ?
— Co się tyczy pani Eugenii i Lulu ?
— Nie, co się tyozy baronowej.
— Awh !...

Adwokat zmienił nagle wyraz twarzy, 
uśmiechnął się ironiczL ie.

— Noga moja nie postanie więcej w tym  
domu, muszę wszelako zaohowaC pewne Dozory

— Ma się rozumieć!
— Dzisiaj, to dzień, w Ltorym ona przy - 

muje; me ma jej jednakże w domu, bo ma dy­
żur w szpitalu, gdyż należy do tonrsyi „Pań 
wizytujących". Kie lestem przecie obowiązany 
o tem wiedzieć. Pójdę tam zatem, nie zastanę 
jej i zostawię kartę. Innego dnia będzie m ała 
wizytę w jakim przytułku, albo posiedzenie rady 
zarządzającei towarzystwem „Op.» (Jrunek“ , albo 
wreszcie kazanie monsignora Flamberta w kla­
sztorze „Sercanek". Pójdę w cen czas znt wu i

zostawię kartę. Albo pójdę kiedy wieczorem, 
kiedy będę pew-en, że jest w teatrze, a gay 
oduam Lulu w opiekę pani Eugenii, pojadę do 
Bodighery lub do Mentony i skończę Aryadnę. 
Podoba ci się ten plan, oo ?

— Podoba mi się, zresztą, rób, oo chcesz, 
tylko me myśl o tem tyle. A teraz ja idę de 
trybunału, a ty ?

— Pójdę do domu na śniadanie. A le chodź- 
ny wpierw lalkę kupić. T iti już całkiem po­
tłuczona, brudna. A  przeoież muszę ją nieraz 
jałowaó. Czy wiesz, gdzie można dostać ładne 
lalki, gustownie ubrane?

— U par i Belotti, w galeryi Wiktora Ema­
nuela. Kupiłem lalkę na gwiazdkę dla mojej 
siostrzenicy; zrobiła furorę.

Roero kupił śliczną lalkę, najpiękniejszą, 
jaką miała pani Belotti. Była to lalka prze­
śliczna w sukni niebieskiej, w wielkim kape­
luszu nieDieskim, ufryzowana — słowem, w y­
strojona jak w e lka  dama. W ybrał umyślnie 
lalkę z ezarnemi oczyma i z włosami czarne- 
mi, podobną do Lulu.

— Całkiem podobna do Lulu,
— Mój szatanek będzie szczęśliwy! — rze- 

oze do adwokatt — -zynajmniej dzisiaj Lulu 
będzie cały dzień lalką zajęta, a mnie zostawi 
w BDokoiu i Dez grymasów przyjmie panią 
Eugenię.

Powróciwszy do domu, Franoiszek Roero 
zastał Lulu, siedzącą pod fortepianem w salo­
nie, zatopioną w rozmowie z Titti.

— Gdzie jesteś Lulu ?
JMiewozynka stulona ohciała się ukryć, 

żeby ją szukał.
— Cóż ty tam robisz? Ja cię widzę! W yjdź 

stamtąd!
Lulu nie odpow edziała : podniosła głów­

kę, wysunęła naprzód buzię i utkwiła w twa­
rzy Franciszka śmiejące się oozęta.

— Chodź tutaj ! W yjdź stamtąd !
— Nie me Lu lu ! Pojeobała.
— A l*  nie, nie pojechała, kiedy ja ją wi­

dzę. O, tam!
— T iti pojeohała! — zawołała Lulu i krzy­

knęła radośnie jak ptaszek, który wyśpiewuje, 
trzepocąc skrzydełkam

— Dobrze zrobiła, bo się nigdy nie myła.
— T iti brudna!
— No, bądź grzeczni.! Chodź tutaj prędko! 

Chodź! Dai m buzi
Lulu nie spuszcza oozu z Roera, przy- 

ozem ciągle się śmieje... Dosuwa się n i czwo­
rakach, nagi c zry wa się, przypada do Roera i 
przyczepia się dc nóg ,ego.

— Daj buzi! Nie dasz mi buziaka ?
Mała przecząco potrząsa główką, zmru­

żywszy oozKa. Naraz krzyknęła znów radośnie, 
scbylTa główkę i zgarnąwszy w łosy, po­
dała Roerowi karozek do pocałowania. Na­
stępnie wlepiła weń oczka, uczepiona do 
nóg cno.

— Przj jechałeś w powor.ie ? A  dlaczego ?
— A !  — zawołał Franciszek zdum.ony. —

Skądże wiesz, że przyjechałem w powozie ?
Zamiast odpowiedzieć, dzieoto powtórzy­

ło pytanie:
— Przyj eohałeś w powozie ? A dlaczego ?
— Bo nie byłem sam. Byłem... z damą.

Lulu się cofnęła ; stanęła wyprostowana i
śt ągnęłe brwi.

— Z bardzo piękną damą ! podobną do Lu ­
lu! — dodał śpiesznie-

W  tej ohwili ozwał się dzwonek, Jan sta­
nął w progu z miną uroczystą, anonsując nie­
zwykłą wizytę.

— Jakaś dama... Franouska; pani hr- bina> 
która przyjbobała wprost z Paryża. Pytała się. 
czy tu mieszaa Danna Lulu; oheał^by jej zło­
żyć wizytę. Czy mam wprowauzió?

— Ależ naturalnie! Nie można kazać cze­
kać nrabinie paryskiej! — zawołał Roero, pa- 
trząo z niepokojem na Lulu, która stała nie­
ruchomo, z wzrokiem chmurnym, utkwionym 
w drzwi,

Pe ohwili Jan wrócił z Ludwiką T rzy­
mali za ręce lalkę, posuwając ją naprzód dro 
bnemi krokami.

— Oto pani hrabina z Paryża.
— Popatrz I-ulu , jaka ładna dama! Ma 

czarne włosy, takio same jak ty, widzisz? 
I oczy ms ozarne! Podobna do cieb ie! — 
ciągnął dalej Roero.

Tymczasem Jan i Ludwika przysuwali 
lalkę do Lulu

— To wielka dama ; przyjechała umyślnie z

Paryża, żeby złożyć wizytę pannir Lu lu ! Hra­
bina ! Słyszysz ?

Lulu cofała się, oofału, aż wreszcie ude­
rzyła plecami o fotel, a wtedy, widząc, że lal­
ka tuż przy niej, odepchnęła ją  ze wstreteir i 
zasłoniła ręką oczy, by jej nie widzieć.

— Nie ! Nib chcę hlabiny!.. Idź sobie precz!..
I tupiąc nogami, wybuohnąła płaczem
Pan, lokaj i piastunka, spojrzeli po sobie

zdziwieni i zmartwieni tym obrotem rzeczy.
— Myśl’ może, ze to żywa dziewczynka, jak 

ona, i jest zazdrośna!.. — rzbcze Ludwika.
Tym razem Roero stracił cierpliwość.

—  Popatrz, się! To lalka!.. Lulka taka, jak 
T it i !  KuHiem ją umyślnie dla ciebie!.. Tc dla 
ciebie!,. W az ją sobie! To dla ciebie!

Nic nie pomaga: Lulu nie ohce ani spoj­
rzeć na laikę i odpyohs, ją ze złośoią, tumąc 
nogam i wrzeszoząc coraz głośniej.

—  Cicno bądź, na Boga! przestań, bo cię 
natycnmiast oaeślę ao pani Karoliny!

Guzietam 1 Dziecko zaczyna krzyczeć w 
niebogłosy!

— Ach, ty niegrzeczna! nieznośna jesteś! 
nieznośna ! — zawołał F-anciszek z gniewem.— 
Zostawmy ją tutaj samą, dopóai nie przestani 5 
płakać! dopóui nie przestanie i. wrzeszczeć' 
ćhedźmy. Janie, prędko dawaj śniadanie!

(Ciąg dalszy nastąpił.



pierają się wszelkiej winy i powierzyli swą 
obronę tutejszemu adwokatowi d-rowi Rosen- 
feldowi.
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Jubileusz lir A, Gołuchowskiego,
Wiedeń. Hr. Gołuchowski w te słowa od­

powiedział na przemowę szefa sekcyi Mereya, 
który składał w imieniu urzędników życzenia:

Szanowni Panowie! K iedy przed 10 laty, 
idąc za głosem Jego Ces. i KróL Mości Najj. 
Pana obejmowałem pełen odpowiedzialności 
urząd, który do dziś dnia piastuję, ogarnęło 
mnie uczuoie lęku z powodu wielkośoi przy­
dzielonego mi zadania. Nie byłem nowioyuszem 
na tern pełnem odpowiedzialności polu, gdyż 
miałem sposobność przez szereg lat na tem sa­
mem polu pracować pod kierunkiem wybitnych 
poprzedników w moim urzędzie. Ów jednak 
zakres działania mojego był bardzo skromny, 
a obowiązki i troski odpowiedzialnego mego 
stanowiska były wobec dawnego przygniatają­
cym oiężarem. Posłuszny obowiązkowi, podda­
łem się najwyższemu rozkazowi, a jeśli w mej 
obawie widziałem jakiś słoneczny promień, to 
było nim przekonanie, źe stać mi będzie u bo­
ku sztab jeneralny, wychowany w najlepszych 
tradycyach naszej słynnej szkoły dyplomaty­
cznej, że sztab ten, odznaczający się ścisłą su­
miennością, pomagać mi będzie pracą i do­
świadczeniem, poda mi rękę pomocną, abym 
był w stanie według najlepszych sił usprawie­
dliwić zaufanie, jakiem nasz Najjaśniejszy Mo­
narcha mnie zaszczycił. Ten sztab generalny 
tworzycie przedewszystkiem wy, szanowni pa­
nowie współpracownicy i przyjaciele, których 
widzę tu zgromadzonych, a któryoh pełną po 
święcenia działalność wielokrotnie mogłem 
stwierdzić i miałem sposobność ocenić. Z  wami 
zaś do tego sztabu generalnego należy druży­
na zdolnych mężów, którzy jako przedstawi­
ciele myśli ojczystej i zastępcy rodzimyoh in­
teresów powołani zostali do pracy w oboych 
krajach. Jeśli teraz po 10-letnim okresie pra­
cy spojrzę wstecz, to nasuwa mi się pełne za­
dowolenia przekonanie, że w moich usiłowa 
niach nie doznałem zawodu. Hasłem mojem 
było „zjednoozonemi siłamitf, a zawsze widzia­
łem koło siebie wasze siły, śpieszące mi z po- 
mooą i ułatwiające mi trudne zadanie.

Nie zawsze w ciągu tego czasu oszozędzo- 
ne nam zostały troski i zmartwienia, przeży­
liśmy jednakowoż wspólnie niejedną szozęśliwą 
i przyjemną godzinę, godzinę pełną zadowole­
nia z drogocennych sukcesów, w ozem wy, 
szan. panowie, możecie mieć prawo do zna­
cznego udziału. Oby wzniosła idea, która kie­
rowała naszymi krokami, także na przyszłość 
nam przyświecała, i oby bez wszelkich dążeń 
separatystycznych i wszelkiej narodowej waśni 
utrzymały się przedewszystkiem wspólne interesy 
i całość przez nas reprezentowana, abyśmy słu­
żyli sprawie, która nam zawsze drogą pozostać 
powinna, tj. pomyślności i wielkośoi austro-wę- 
gierskiej monarchii. Byłoby śmiałością z mej 
strony patrzeć hardo w przyszłość, ale mogę 
przynajmniej dać wyraz nadziei, że dopóki da­
ne mi będzie zawiadywanie tym urzędem, do-

f>óty w tej samej mierze, jak dotąd, będę mógł 
iczyó na wasze współdziałanie i poparcie bez 

granic. Wyrażone właśnie przez JE. pierwszego 
szefa 3ekoyi w imieniu panów serdeozne słowa 
i uczuoia dają mi pewną rękojmię tego, a dzię­
kując każdemu z osobna i wszystkim razem 
z całego serca za te uczuoia, kończę okrzykiem: 
Oby nam Bóg nadal pomagał!

Wiedeń. Cesarz złożył wczoraj popołudniu 
ministrowi spraw zagranicznych i jego małźon 
ce wizytę półgodzinną w pałacu ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Wiedeń. Z okazyi 10-tej rocznicy obję- 
oia rządów przez ministra spraw zagrani­
cznych hr. Agenora Gołuchowskiego, nade­
szły depesze gratulacyjne, od kanclerza rze­
szy niemieckiej hr. Bfllowa, włoskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Tittoniego, od mi­
nistrów węgierskich, od ozłonków delegaoyj 
wspólnych itd.

*
Namiestnik wysłał wczoraj do hr. Gołu­

chowskiego następujący telegram: „Imieniem
urzędników namiestnictwa, które pamięć w iel­
kiego ojca Waszej Ekscelencyi z niewygasłą 
czcią przeohowuje, mam zaszczyt złożyć naj- 
szozersze życzenia z powodu dzisiejszego świe­
tnego jubileuszu. Potocki.

Prezjdyum miasta wysłało wczoraj na­
stępujący telegram: „Stolica Galicyi bierze
żyw y udział w uczozeniu 10-tej rocznicy ob­
jęcia przez Ekscelencyę steru spraw zagra- 
nioznyoh monarchii. Jesteśmy dumni, że na 
tak wysokiem i zaszozytnem stanowisku pra­
cuje całą duszą na rzecz pokoju ludów ca­
łej monarchii Polak i że Jego wyszczególnia 
łaska dobrotliwego Monarchy. W  dniu jubi­
leuszu pośpieszamy imieniem reprezentacyi tej 
stolicy, która jest kolebką żyoia Twego, zło­
żyć szczere żyozenia, by Bóg pobłogosławił 
dalszej Twej praoy na pożytek i chlubę całe­
go państwa i narodu naszego.

Michalski, Ciuchciński■

Walne zgromadzenie Ton.  wzaj, ubezpieczeń.
Kraków. Obrady delegatów rozpoczęły się 

o godzinie 11 przedpołudniem w wielkiej sali 
posiedzeń w gmachu Towarzystwa. Miejsoa na 
estradzie za ję li: prezes Towarzystwa, p. Józef 
Męciński, członkowie Rady nadzorozej i dy­
rekcyi, referenci, oraz jako reprezentant rządu, 
sekretarz namiestnictwa, p. W l. Kowalikowski; 
fotele naprzeoiw estrady zajęli delegaci, którzy 
na zjazd tegoroczny zjechali się niezwykle li­
cznie ze wszystkich stron kraju.

Obrady zagaił prezes Towarzystwa, p, Mę­
ciński, a powitawszy zebranych, wyraził za­
dowolenie, że delegaci przeważnie są ci sami, 
co i w poprzedniej kadencyi dzierżyli manda­
ty delegatów. Z kolei omawia sprawozdanie 
dyrekcyi z działalności Towarzystwa za rok 
ubiegły. Przy cyfrach, odnoszących się do dzia­
łu ogniowego, z ubolewaniem podnosi straszne 
stosunki, jakie na. polu nieprzestrzegania ustaw 
o policyi ogniowo budowlanej panują w naszym 
kraju. W  dziale tym Towarzystwo straciło w u- 
biegłym roku 377 tysięcy koron.

Dział gradowy dla Towarzystwa dopisał, 
szkody były małe, rezultaty dodatnie, i czy­
sty fundusz w tym dziale wynosi 2,123.000 
koron.

Dział żyoiowy, mimo, że zmysł oszczę­
dnościowy i zabezpieczenia się na przyszłość 
w społeczeństwie naszem nie jest woale rozwi­
nięty, prosperuje dobrze; w dziale tym Towa­
rzystwo liczy ubezpieczeń za 103,000.000 ko­
ron. Z powodu zarzutów, pojawiających się od

ozasu do czasu w publicystyce, że dział ten 
funkcyonuje nienormalnie, mówoa zbija to 
twierdzenie i wyjaśnia cyfrowo, że fundusze 
Towarzystwa nietylko wystarczają zobowiąza­
niom, ale stale się zwiększają ; braki w ogól­
nej działalnośoi Towarzystwa są, mówca nie 
kryje ioh, ale stwierdza oiągły postęp Towa­
rzystwa na każdem polu.

Delegat p. U r b a ń s k i  stawia wniosek 
przełożenia porządku dziennego, mianowioie 
zaleca najpierw weryfikaoyę wyboru delegatów.

Delegat lwowski, dr. Ernest A d a m ,  z 
powodu wniosku, zamieszczonego w aktaoh o 
unieważnienie wyboru delegatów ze Lwowa, 
sprzeciwia się wnioskowi o weryfikaoyę wybo­
rów na początku posiedzenia, gdyż przez to 
delegaci Lwowa, któryoh wybór ma być unie­
ważniony, pozbawieni byliby głosu, co byłoby 
ze szkodą dla interesów wyborców Lwowa, 
którzy swych delegatów na zjazd wysłali.

Na wniosek delegata U r b a ń s k i e g o  
zebrani przystąpili do zatwierdzenia wyborów 
niekwestyonowanych, odkładając załatwienie 
wyborów kwestyonowanych na później i za­
twierdzili je jednogłośnie ze wszystkich okrę­
gów kraju.

Prezes konstatuje, że z wyjątkiem mia­
sta Lwowa, wybory w całym kraju uznano 
za ważne.

Referent działu ogniowego, delegat p. 
G a r a p i c h ,  zdaje sprawę z obrotów finan­
sowych w dziale ogniowym, przytaoza, obja­
śnia i komentuje cyfry tego działu.

Kończąc sprawozdanie Bady nadzorczej, 
p. Garapioh stawia dwa wnioski: 1) Walne
zgromadzenie delegatów udziela absolutoryum 
dyrekcyi Towarzystwa z działalności za rok 
ubiegły; 2) przeznacza 10.000 koron na fun­
dusz dyspozycyjny dyrekoyi na cele filan­
tropijne.

Dr. P a s z k o w s k i ,  dyrektor referent, 
zestawia działalność Towarzystwa z działalno­
ścią innyoh towarzystw zagranioznych i cyfry 
z roku ubiegłego i z lat dawniejszyoh i docho­
dzi do wniosku, że rok ostatni był jednym z 
najcięższych. Następnie wykazuje zaprowadzo­
ne oszczędności, które koszta administraoyi 
obniżyły o 13.000 koron i rozpatruje je z roz­
wojem całego interesu, dochodzi do wniosku, 
że procentowo w ciągu ostatnich lat, koszta 
administraoyi spadły. Wykazuje potrzebę za­
chowania w dalszym ciągu pewnej ostrożności 
przy ubezpieczaniu budowli po wsiach i ma- 
łyoh miasteczkach. Rozpatruje listy publiozne, 
wystosowane do dyrekcyi, a nadto sprawę li­
stu otwartego pewnego urzędnika, który na­
pisał, że „staramy się w ten sposób prowa­
dzić naszą działalność, aby strony nam wypo­
wiadały *, zapewnia, że urzędnik ów dosiał ad- 
monicyę , zarzuty zaś i pisma, uprawiające 
krytykę, zostały sprostowane przez oświadcze­
nie zarządu, lub wzięte zostały pod baczną 
uwagę, inne zaś, które wykazują złą wolę, na 
odpowiedź nie zasługują.

Delegat M a i s m a n zastrzega się na wstę­
pie przed podejrzeniami, jakoby myślał działać na 
szkodę instytucji. Uważa jednak za potrzebne 
pewne sprawy i działalność dyrekoyi poddać 
surowej krytyce. Podniesienie znaczne taryf na 
ruchomośoi i nadzwyczajne wprost olbrzymie 
na nieruohomości wywołało popłooh na prowin- 
cyi. Sprawą, źle oddziaływającą na usposobie­
nie asekurujących się, jest niewypłacanie cał­
kowitej asekuracyi, lecz tylko części szacunku, 
pod pretekstem, że wartość budynków z bie­
giem czasu się obniżyła, pomimo, że asekurat 
płacił przez cały czas jednę i tę samą policę 
asekuracyjną. Odmawianie przyjmowania ase­
kuracyi na budynki, poprzednio przez lat sze­
reg już asekurowane, zbytnie i niepotrzebne 
powiększanie administraoyi, jak w Rzeszowie 
i Przemyślu, a nadto zbytnie rozdrabnianie 
okręgów agencyjnyoh lub tworzenie niepotrze­
bnych zgoła agencyj lub subagenoyj, są to sła­
be strony Towarzystwa, które ze względu na 
jego dobro usunąć należy. Stawia następujące 
rezoluoye: "Walne zgromadzenie poleca Radzie 
nadzorozej Dyrekcyi, aby taryfy na ubezpiecze­
nie tak nieruohomośoi, jakoteż ruchomości, 
wzięły pod ścisłą rozwagę i aby o możliwie 
dodatnich rezultatach w kierunku obniżenia 
tych taryf odpowiednie wnioski najbliższemu 
zebrauiu przedłożyły;

poleca wydanie zarządzenia, aby w przy­
szłości każdy z ubezpieczających nieruchomość 
miał zwróconą uwagę, że w miarę zużywania 
budynku należy obniżać wartość ubezpieczoną, 
co w odnośnym wyciągu ze statutów, na policy 
asekuraoyjnej zamieszczonym, uwidooznionem 
być powinno;

poleoa wzięcie pod rozwagę, aby odma­
wianie przyjęoia do ubezpieozenia, tak w mia­
stach, jakoteż i na wsiach, tylko w godnych 
uwagi wypadkach miało zastosowanie i w tej 
mierze przedstawia na najbliższem zebraniu wal- 
nem odpowiednie wnioski;

poleca, aby w przyszłośoi badały dokła­
dnie uzdolnienie agentów do prowadzenia agen­
cyj używanych i aby nie dopuszozały do dal­
szych rozdrobnień agencyj już istniejących.

Delegat p. Kazimierz C i e ń s k i przema­
wiał w kwestyi zmiany pewnego paragrafu 
ustawy, i stawia wniosek, aby dyrekoya w jak 
najkrótszym czasie zmiany ustawy zastosowała.

Delegat p. C z a j k o w s k i  zaleca chłodne 
i rozważne załatwianie spraw.

Delegat miasta Lwowa dr. A d a m  zwra- 
oa uwagę na podniesienie się bezpieczeństwa 
ogniowego na wsiach i miasteczkach, dzięki 
rozwojowi towarzystw straży ochotniczych i 
wzmożenia się oświaty. Omawia dzialaluość 
ruskiego Towarzystwa asekuracyjnego „Dnistr", 
które mimo niższych taryf ogniowych i jedna­
kowej skali narażania się na ogień budynków, 
dało w roku ubiegłym 10% dywidendy, pod­
czas gdy krakowskie wykazało straty. Interes 
Towarzystwa naszego nakazuje być ostrożnym 
w przyjmowaniu nowych asekuraoyj, a to, co 
się dzieje obecnie, doohodzi do przesady i 
szkodzi interesom Towarzystwa. W  ostatnich 
kilku latach kilkakrotnie zmieniano taryfy, 
podnoszono je, co zmuszało do podniesienia 
znacznego kosztów administracyi i wstrząsnęło 
podstawami. W  tym kierunku powinna być 
skierowaną pewna oszczędność, co dodatnio 
wpłynie na rozwój instytucyi. Dalej podniósł 
dr. Adam, że statystyka była robiona ad usum 
ubezpieczeń lepszych ze szkodą ubezpieczeń 
wiejskich i małomiasteczkowych. Dr. Adam do­
maga się nadto przeprowadzenia likwidacji 
przy wypłacie ubezpieczeń możliwie najszyb­
ciej ; większej ostrożności przy oskarżaniu i 
załatwianiu spraw drogą sądową przy pożarach 
wiejskich, ograniczenia do możliwośoi sądów 
polubowny oh i usunięcia w Towarzystwie pro- 
tekcyi. Zwraca dalej uwagę na trudności, sta­
wiane przez Towarzystwo przy ubezpieczeniach

przemysłowych, a v  szczególnośoi przy aseku- 
raoyi zbiorników i rezerwoarów naftowyoh, 
które pomimo że ntpelnione są naftą, przed­
stawiają ryzyko takie same, jak domy kryte 
dachówką. Towarzystwo nasze, choć było zało­
żone przez jednę warstwę, obecnie pragnie 
być krajowem — musi więc działać obywatel­
sko; ostatnią sprawy jest zapewnienie większej 
autonomii wschodniej części kraju i określenie 
dokładnego stanowiska kierownika filii lwow­
skiej.

Delegat p. T a r n o w s k i  zapytuje dr. 
Adama, na ozem oparł twierdzenie o fałszowa­
niu statystyk.

Delegat Ł u k a s i e w i o z  zaznacza, że 
musimy wymieść śmieoi i przeprowadzić sana- 
cyę Towarzystwa, gdyż tego, co ojcowie nasi 
składali, stracić nam nie wolno i zrobić to 
winniśmy, choćby s ę przyszło narazić rady­
kalnej prasie.

O godzinie 2 posiedzenie odroczono do 
godziny 4 pepołudniu.

Rozruchy na Wołyniu.
Ktoś puścił pogłoskę, że w wiosce Soko- 

łówce żydzi w liczbie 600 rzną ohrześcijan. 
Pogłoska wywołała popłoch w miasteczku i we 
wsiach okolicznych Z Żytomierza wysłano co 
koń wyskoczy patrol konny, a ludność chrze­
ścijańska Kroszni rozbiegła się do domów w 
strachu panicznym. Właścioiel Kroszni, p. Bie- 
lenicyn, opowiada, że tylko oo usiadłszy z ro­
dziną do obiadu, zobaczył pędzący w panicz­
nym strachu do jego folwarku przez pola i o- 
gród tłum włościan, przeważnie kobiet i dzie- 
oi. Z płaczem i krzykiem, że w „Sokołówoe 
żydzi rzną chrześcijantłum  ten prosił o obro­
nę i sohronienie. P. Bielenioyn pojechał nie­
zwłocznie do Sokołówki, gdzie przekonał się, 
że wszystkie pogłoski o zaburzeniach okazały 
się zupełnie fałszywemi, alę zrobiły swoj®. Po­
wróciwszy do Kroszni, p. Bieleuicyn zastał już 
nietylko wiele sklepów żydowskich rozbitych, 
ale nadto wielu żydów pokrwawionych, a je ­
den z nich, Dawid był bez zmysłów. Dawid 
schował się na stryoh, gdzie chłopi go dopę- 
dzili, zrzucili z dachu, a potem rzucili jeszcze 
na niego ze strychu beczkę. Dawid umarł na­
stępnego duia w szpitalu. "Włościanie wymie­
niają inioyatorów rozruchów. Wszysoy są mie­
szkańcami miejsoowymi, a jeden z nioh nieda­
wno był karany sądownie.

Jak się okazało, wiadomości o rzezi w So- 
kołówce były puszczone przez nich umyślnie, 
ażeby mieć możność urządzenia napadu na ży­
dów. Rozprawiwszy się w Kroszni, rozbójnioy 
pobiegli do wiosek sąsiednich, rozpowszechnia­
jąc wszędzie wiadomość, że „żydzi rżną chrze- 
ścijan**. Ludność włościańską pogłoski te wpro­
wadziły w taki straoh, że prawie wszystkie 
kobiety i dzieci zbiegły do lasów, ocalając się 
w ten sposób od oczekującej je  jakoby rzezi. 
Kiedy do Kroszni przybyła polioya i sędzia 
śledczy, którzy rozpoczęli rewizye po domaoh, 
znajdowano u chłopów oukier, herbatę, tytoń i 
inne towary z rabunku poohodzące. Ludność 
dotychczas się nie uspokoiła, a kilka rodzin ży­
dowskich mieszka jeszoze na folwarku p. Bie-
lenioyna i obawia się wróoić do wsi.

* *
*

Z miasteczka Hoioszki, w pow. żytomier 
skim, piszą:

„Pomiędzy Niemcbzai-kolonistami i włościana­
mi gmin horoszkowskioj i pulińskiej, rozeszła się 
pogłoska, że dnia 9 b. m. w Żytomierzu wyszli 
,kacapi“ w liczbie 2.000 ludzi i skierowują się 
do Pulin, aby bić i rznąć Niemców, żydów i Po­
laków, a po drodze i włościan. Pogłoski te tak 
wpłynęły na spokojną ludność włościańską, źe bar­
dziej tchórzliwi, a zwłaszcza baby ze wsi, po dro­
dze owego pochodu „kacapów** leżących, uciekały 
i chowały się do odległych od tej drogi wiosek, a 
pozostali w domu mężczyźni, uzbroiwszy się, jak 
kto czem mógł i miał, oczekiwali ukazania się 
nieprzyjaciela. Nie pozostawali — oczywiście bez­
czynnie Niemcy koloniści, którzy uzbrojeni w strzel­
by i rewolwery, chodzili po wsi przez noc całą, 
strzelając, ażeby tem samem dać dowód „kacapomu, 
źe czuwają.

Wszystkie te niedorzeczności podawano za 
prawdę i wzburzone umysły uspokoiły się wówczas 
dopiero, kiedy na wezwanie komisarza przybyło do 
miasteczka około 500 Niemców z kolonii Teodo- 
rówka, Turczyn i innych ze strzelbami i rewolwe­
rami dla obrony dobytku przed „kacapami** i bicia 
ich. To „wojsko niemieckie1* oczekiwało z niecier­
pliwością na akazanie się „kacapów“, żeby się 
z nimi zmierzyć, ale kiedy komisarz, objechawszy 
wszystkie popłochem ogarnięte wsie powracał 
i oznajmił, źe nikogo nigdzie nie spotkał i że 
wszędzie jest spokój, a potem jeszcze gdy zaczęli 
przyjeżdżać Niemcy z kolonii, jakoby wojująoych 
z kacapami—ludność żydowska uspokoiła się, a we­
zwani Niemcy powrócili do domów, narzekając, że 
ich nadaremnie trudzono*1.

PRZEGLĄD z dma 18 Maja 1906.

Wojna rosyjsko-japońska,
Paryż. Korespondent Journalu z Tokio 

donosi o rozmowie, jaką miał z byłym japoń­
skim prezydentem ministrów hr. Okumą. Hr. 
Okuma miał powiedzieć, że obecność floty bał­
tyckiej na francuskich wodach Indochińskioh 
sprowadzić może bardzo groźną sytuacyę. Gdy­
by Indoohiny należały do państwa, z którem 
Japonia utrzymuje mniej przyjazne stosunki, 
rząd nie mógłby się był oprzeć naporowi roz­
goryczonej ludności i byłby musiał chwyoió się 
jak najostrzejszych środków.

O warunkaoh pokoju powiedział hr. Oku­
ma co następuje: Japonia odrzuoi wszelkie pro- 
pozycye, któreby dały, Rosyi możność do zebra­
nia nanowo wojska i do rewanżu. Japonia musi 
pozostać sędzią rozjemozym na "Wschodzie. Nie 
zadowoli się ona tem, że jej oddane będzie pa­
nowanie tylko nad Koreą, półwyspom Lacfcuń- 
skim, Portem Artura, Dalnym i Saohalinem. 
Jeśli Władywostok pozostanie w rękach Rosyi, 
to może być tylko portem Handlowym, a pano­
wanie Rosyan, tak, jak było za panowania Mi­
kołaja I, musi się kończyć u rzeki Amur.

Londyn. Do Biura Reutera donoszą z To­
kio, że obiega tam pogłoska, iż oddział wojsk 
niemieckich obsadził miejscowość Haichu na 
południe od Szantungu i wywiesił tam niemie­
cką chorągiew, której oddał potem honory woj­
skowe. Haiohu leży nad rozległą zatoką na 
półnoo od starego kanału Hotngho. Pogłoska 
ta wywołała sensacyę.

Tokio. W  razie jeżeli się okaż3 prawdzi- 
wą pogłoska, ie  Niemcy zajęli chińską zatokę 
Haiohu, zaohodzi obawa, że podobna zmiana 
status quo w Chinach, zwłaszcza po wypadkach 
z flotą bałtycką, pogorszy poważnie sytuacyę 
wojenną.

Londyn. Między Erancyą a Japonią wy­

łania się nowy konflikt, albowiem Rożestwien- 
skiemu udało się pozakładać wzdłuż franou- 
skiego wybrzeża aż po Saigon stacye telegra­
fów bez drutu, co umożliwiło mu za pośredni­
ctwem francuskich urzędów telegraficznych, 
porozumiewać się bezpośrednio z Petersburgiem.

List do Redakcyi.
( W  sprawie pokładów marmuru i alabastru pod 

Lwowem).
W  pobliżu Lwowa jest miejscowość, która 

powinna zainteresować mieszkańców naszej sto- 
lioy. Dużo osób pragnie przyozdobić nasze 
świątynie, a każdy prawie żyozy sobie uczcić 
pamięć drogiej osoby pięknym pomnikiem. Na 
to wszystko sporo pieniędzy wysyła się za gra­
nicę, kiedy tu, pod ręką mamy bardzo ładny 
i dobry alabaster biały i piękny marmur, mo- 
gąoy śmiało rywalizować z zagranioznym. W y ­
bór duży, bo go dotąd 16 odmian odkryto. Po­
cząwszy od czarnego gładkiego i z deseniem, 
aż do białego, są wszystkie odmiany i kolory. 
Opróoz tych cennych kamieni, miejsoowość ta 
ma dwa gatunki torfu, dwa kamieniołomy do­
brego kamienia. Jak na jedną miejsoowość ob­
fitość duża. Francuz, Niemiec, potrafiłby to wy­
zyskać, u nas niestety inaczej Gdyby niniej­
sza wzmianka zdołała zainteresować nasze sfe­
ry przemysłowe, byłoby to bardzo szczęśliwie— 
nie godzi się wątpić o tem po świetnej kampa­
nii przeworskiej.

Próby marmuru można oglądać w admi­
nistraoyi Przemysłowca.

Mały feljeton.
Ja w duszy twej rozbudzę maj.

Zimowe dawno pierzchły mgły,
Słoneczko złote lśni,
W ogródku cudnie pachną bzy,
Ptaszątek piosnka brzmi 
I  błoń się stroi w cudny kwiat,
Czarowne budząc sny 
Szczęśliwych dni i jasnych lat,
A w oczach twoich łzy!

0 podaj mi swą miękką dłoń
1 jasną główkę twą 
Z ufnością mi na ramię skłoń,
Gdy oczy łzami drżą...
Pójdziemy wraz w ten kwietny gaj,
Gdzie cudnie pachną bzy:
Tam szczęścia ci otworzę raj,
Osuszę z oczu łzy.

I  w duszy twej rozbudzę maj,
Nieznane wskrzeszę sny;
Wśród chwil szczęśliwych, jasnych, tam 
Tęsknoty znikną łzy,
U szczęścia tego raju bri m 
Czarowny błyśnie świat:
Gdy w sercach wraz zakwitnie nam 
Miłości cudny kwiat.

Ignacy Nowicki.
• •

Wiosna.
...Śnij duszo moja pieśń szczęścia promienną,
Śnij sen tęczowy, rozkoszny i cichy...
Oto w noc cudu, w noc słodką, wiosenną, 
ZaKwitły kwiatów mistyczne kielichy...

Kóż najcudniejszych otwarły się pęcze...
Za taką wiosną szalałem z tęsknoty!
Ogromem Ci się kochania odwdzięczę 
Czarowna wiosno, — za dar ten Twój złoty.

O czarodziejko ! W  porankowe brzaski 
Jakąźe rozkosz wielką i bezbrzeżną 
Czerpać mi z źródeł Twej królewskiej łaski,

Jak pieszczą wzrok mój Twe jasne przepychy!!
— Śnij duszo moja pieśń szczęścia promienną, 
Śnij sen tęczowy rozkoszny i cichy...

Janusz Sulima Dzierżyński.

KRONIKA
Lwów 17 m aja.

Naczelny dyrektor gal. poczt i telegrafów 
Jan I.ubicz Seferowicz powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie.

Koronacya M. B. Pocieszenia. W dniu
dzisiejszym o godz. 7 wieczorem w salach Sodali- 
cyi Maryańskich (ul. Jagiellońska 1. 3) odbędzie 
się poufna narada delegatów instytucyi, stowarzy­
szeń itd. w sprawie obchodu koronacyjnego M. B. 
Pocieszenia.

Wiceprezydent wyższego sądu krajowego 
dr. Jan Dylewski był przedmiotem gorącej owacyi, 
zgotowanej mu z okazyi imienin w dniu 16 b. m. 
W  dniu tym o godzinie 9-tęj rano zgromadził: się 
w sali sesyjuej wszyscy radzey wyższego sądu 
krajowego, członkowie nadprokuratoryi państwa 
i biura prezydyalnego. W  imieniu zebranych prze­
mówił najstarszy wiekiem radzca wyższego sądu 
krajowego Leżański, który podniósłszy w wymo­
wnych słowach zasługi solenizanta, tudzież przy­
mioty jego umysłu i serca, złożył wiceprezydentowi 
drowi Dylewskiemu serdeczne życzenia, a zarazem 
prosił go, by te życzenia nie przebrzmiały bez od­
głosu, lecz by utrwaliły i spotęgowały dotychcza­
sową życzliwość i przyjaźń. — Wiceprezydent dr. 
Dylewski wzruszony tą manifestacyą uczuć, po 
dziękował zebranym za życzenia i podniósł, że 
w ciągu całej dotychczasowej działalności służbo­
wej było zawsze jego ambicyą pozyskać życzliwość 
i przyjaźń swych współpracowników i żb czuje 
się szczęśliwym, że znalazł zrozumienie i odwzaje­
mnienie w tem dążeniu.

Dla ubogich chorych. Od dnia 24-go maja 
1905 począwszy udzielać się będzie w ambulato- 
ryum chorób nerwowych c. k. Uniwersytetu lwow­
skiego przy ulicy Hausnera 9 pod kierownictwem 
profesora dra Henryka Halbtma porady lekarskiej 
ubogim bezpłatnie codziennie od godziny 10-tej do 
12 tej przed południem.

Strejki- W Jarosławiu, gdzie co tylko za­
kończył się strejk robotników budowlanyoh, za- 
streikowali teraz ceglarze. Stawiają oni te same 
żądania, co robotnicy cegielniani we Lwowie Nadto 
zastrejkowali w Jarosławiu jeszcze malarze i la­
kiernicy.

Nowa kaplica łacińska. W  Woli baranie- 
ckiej w powiecie Sam borskim  odbyło się tymi dnia­
mi poświęcenie nowej kaplicy rzymsko-katolickiej 
pod wezwaniem św. Stanisława biskupa. Na tę 
uroczystość zgromadziło się mnóstwo polskich wło­
ścian z całej okolicy.

Konkurs na stypendya. Akademia umie­
jętności w Krakowie ogłasza ko. kurs na dwa sty­
pendya, jedno imienia Zenona Pileckiego w kwo­
cie 2.400 K., drugie imienia Śniadeckich z fun- 
dacyi ś. p. Seweryna Gałęzowskiego, w kwocie
5.000 franków. O stypendya te mogą się ubiegać

kandydaci, którzy poświęcają się naukom humani­
stycznym. Podania należy wnieść do Akademii 
umiejętności w Krakowie, najdalej do 15 czerwca.

Wycieczkę do Brzucho wic urządza lwow­
skie Towarzystwo fotograficzne w niedzielę dnia 
21 b. m. Punkt zborny o godz, 2.30 popołudniu 
(czas lwowski) na dworcu kolejowym przy pociągu.

t  Leonowa Faucherowa. Z Paryża piszą: 
Pochowaliśmy dzisiaj na cmentarzu Pere Lachaise 
ostatnią, zdaje się, w Paryżu przedstawicielkę 
emigracyi z r. 1831, ś. p. Aleksandrę z Wołow- 
skicn Faucberową, zmarłą d. 6 b. m.

Urodzona w 1812 r., była córką znanego za 
czasów Królestwa Kongresowego mecenasa, Fran­
ciszka Wołowskiego, a siostrą Ludwika, znakomi­
tego ekonomisty, członka instytutu i senatora 
francuskiego. Po 1831 roku cała rodzina Wołow­
skich przeniosła się do Paryża i tutaj na stałe o- 
siadła, prowadząc dom otwarty, przez który prze­
sunęły się wszystkie wybitniejsze osobistości emi­
gracyi polskiej i świata paryskiego.

Gdy w roku 1834 przybyła do Paryża przy­
szła małżonka Adama Mickiewicza. Celina Szyma­
nowska, zamieszkała ona aż do dnia zamążpójścia 
w domu Wołowskich, i panna Aleksandra należała 
do orszaku ślubnego poety. W  trzy lata później 
zaślubia sama znanego ekonomistę i męża stanu 
francuskiego, Leona Fauehera. Choć weszła w dom 
i świat francuski, nie przestaje przecież zajmować 
się rzeczami polskiemi. Wespół z Izą hr. Działyń- 
ską i Celiną Mickiewiczową należy do założycielek 
Towarzystwa dobroczynności dam polskich w Pa­
ryżu, a gdy pani Działyńskiej zabrakło, zostaje 
przewodniczącą i urząd ten piastuje do śmierci.

Zamiłowana w muzyce, brała lekcye od Szo­
pena i z panną Dubois, Francuską, była ostatnią 
autentyczną jego uczenicą. Po śmierci męża (w r. 
1854) czci jego pamięć, tworząc nagrodę jego imie­
nia przy Akademii nauk moralnych i politycznych 
i dwa stypendya na wydziale lekarskim uniwersy­
tetu paryskiego dla studentów Polaków. Nie zapo­
mina też o innych instytucyach polskich, jak np.
0 zakładzie św Kazimierza, przytułku dla starców
1 sierót z emigracyi.

Do końca dn± swoicn nieboszczka zachowała 
siły fizyczne i świeżość umysłu, wszystkiem się 
interesowała, brała czynny udział w posiedzeniach 
Towarzystwa dobroczynności, bywała na zebraniach 
polskich, na koncertach i wystawach, najczęściej 
sama, wzbudzając ogólny podziw i zaciekawienie. 
W  ostatnim dopiero roku wzrok zaczął niedopisy- 
wać staruszce, z czego jednak nie zdawała sobie 
dobrze sprawy, uważając to za objaw przejściowy. 
Zgasła cicho i spokojnie, do końca nie tracąc przy ■ 
tomności. Cześć jej pamięci!

Z izby handlowo-przemysłowej. Na odby­
tem onegdaj pod przewodnictwem p. Horowitza po­
siedzeniu Izby handlowo'- przemysłowej, omawiane 
głównie kwestyę przedłużenia prawa propinacyi. 
Po przeprowadzonej dyskusyi przyjęto niemal je­
dnogłośnie następujące wnioski p. Gubrynowicza :

Izba przyjmuje do wiadomości oświadczenie 
prezydyum co do zwołania ankiety; Izba sprzeci­
wia się przedłużeniu prawa propinacyi, i Izba wzy­
wa swoje prezydyum, by o uchwałach tych uwia­
domiło Marszałka krajowego.

Ponieważ z Galicyi nie zgłosił się ani jeden 
wystawca na wystawę w Medyolanie, sprawy jej 
nie omawiano, na wystawia londyńskiej zaś urzą­
dzi, zdaje aię, nasz Wydział .krajowy specyalny 
pawilon okazów przemysłu krajowego.

Sprostowanie. Szanowna Redakcyo! Na za­
sadzie § 19 ustawy prasowej proszę o umieszcze­
nie w .lamach szanownego plama następującego 
sprostowania: Odnośnie do notatki zamieszczonej
w Przeglądzie z dnia 6 maja 1905 pod tytułem : 
„Dlaczego tak wiele listów ginie na lwowskiej 
poczcie ?“ oświadcza podpisany Maurycy Fischer, 
c. k. listonosz pocztowy we Lwowie, że nie jest 
prawdą, jakoby listów otrzymanych na tutejszej 
poczcie do rozdawania nie roznosił tutejszym adre­
satom, leoz rzekomo udawał się z nimi do mie­
szkania swojej narzeczonej i tam je palił, aby zy­
skać na czasie, któryby mógł „spędzać u boku lu­
bej, na umizganiu się do uiej“ . Nie jest również 
prawdą, by w ten sposób pełnił swe obowiązki 
służbowe przez kilka tygodni, póki ze swoją narze­
czoną się nie posprzeczał Wymieniona w notatce 
panna G. P., t. j. Genia Pflug ze Lwowa, rozsier­
dzona na podpisanego z powodu zerwania zaręczyn, 
wniosła przed dwoma laty, gdyż jeszcze wówczas 
cała sprawa, miała miejsce, oszczercze doniesienie 
do Dyrekcyi c, k. poczt we Lwowie, na podpisa­
nego, ie tenże pali listy zamiast rozdawać je adre­
satom. Gdy podpisany wniósł z tego powodu prze­
ciw niej skargę o oszczerstwo, Genia Pflug w uba­
wie przed karą uciekła do Ameryki, gdzie też do­
tąd pozostaje.

Jest tedy fałszom, jakoby rozprawa karna 
odnośnie do tej sprawy odbyła się przed tutejszym 
c. k. sądem powiatowym karnym dopiero „tymi 
dn i ami gdyż  rozprawa ta miała miejscj jeszcze 
przed dwoma laty, t. j. w r. 1903 do 1. cz. U. IV. 
290/903.

Fałszem jest również, by podpisany na wi­
dok Geni Pflug i jej świadków, rzekomo w obawie 
przed dowodem prawdy, umknął z sali sądowej, 
owszem zamierzone przez podpisanego kroki sądo­
we w celn wykazania oszczerstwa przez Genię 
Pflug popełnionego, udaremnione zostały jedynie 
ucieczką tej ostatniej do Ameryki.

Maurycy Fischer, listonosz. 
Wykradzenie panny milionowej. Przed ro­

kiem zmarł w Warszawie pewien aptrkarz, wdo­
wiec, osierociwszy córkę jedynaczkę, pannę 20-to 
letnią. Aptekarz, znany za życia ze skąpstwa, 
zostawił po sobie około miliona rubli. Nic więc 
dziwnego, że spadkobierczyni od pierwszej za­
raz chwili po śmieroi ojoa, stała się uwielbianą 
przez wszystkich blizkich i dalekich krewnych, 
którzy po prosta zaczęli się prześcigać w objawia­
niu uczuć miłości i przywiązania dla sieroty. Ka­
żdy pragnął przygarnąć kuzynkę (czytaj: milion), 
każdy ofiarowywał jej gościnę u siebie. Panna je­
dnak, ku radości licznych swych krewniaków za­
mieszkałych w Warszawie, postanowiła nie opuścić 
rodzinnego miasta, nie zmieniła nawet skromnego 
mieszkania, jakie zajmowała przedtem wraz z oj­
cem. Więc blizcy i dalecy krewni odjechali z ni- 
czem, obiecując sobie, wcześniej czy później, prze­
łamać upór kuzynki.

Tymczasem krewa* miejscowi nie tracili cza­
su i zaczęli podstawiać bogatej kuzynce konkuren­
tów, różnych łowców posagowych, którzy natural­
nie, za zdobycie panny i pieniędzy zobowiązali się 
do hojnej zapłaty. Minął jednak rok, a panna i 
słuchać nie chciała o wyjściu zamąż. Zamknąwszy 
zaś swą szkatułę dla chciwych krewniaków, nie 
żałowała pieniędzy na ulżenie niedoli bliźnich. 
Więc znały ją dobrze wszystkie zakłady dobro­
czynne, ochrony i przytułki, które wspierała hoj­
nie, biorąc udział we wszelkich sprawach filantro­
pijnych miasta.

W  ostatnioh czasach, wobec rosnącej z dniem 
każdym nędzy, hojność opiekunki maluczkich spo- 
tęgowała się jeszcze, ofiary jej zapewniały byt 
setkom rodzin ubogich. Wśród krewnych więc po



Wstał popłoch. Ta „waryatka“ (bo inaczej już jej 
nie nazywano), cały majątek rozda ubogim. Za­
częto więc radzić, porozpisywano listy, ściągnięto 
krewnych z prowincyi i zwołano radę, której re­
zultatem było... zniknięcie bogatej panny.

Pewnego dnia wieczorem zawezwano ją do 
rodziny ubogiej w dzielnicy staromiejskiej pod pre­
tekstem, że tam jakaś ciężko chora kobieta pozba­
wioną jest wszelkiej pomocy. Tymczasem był to 
podstęp, gdyż w mieszkaniu, gdzie miała się znaj­
dować chora kobieta, oczekiwali już jacyś niezna­
jomi, którzy siłą porwali pannę i uwieżli z War­
szawy.

Na wieść o tym wypadku jeden z przyjaciół
nieboszczyka ojca panny wszczął alarm, a wiedząc
0 zakusach krewnych na jej majątek, zagroził im 
oddaniem sprawy na drogę sądową, jeżeli nie 
wskażą miejsca pobytu wykradzionej. Groźba po­
skutkowała. Przyparci do muru krewniacy przy­
znali się, że w myśl decyzyi całej „rady familij- 
neju postanowili pannę wywieźć z Warszawy, aby
nie t r won i ł a  pieniędzy na cele dobroczynne.
Okazało się, że „waryatkę“ odwieziono do gubernii 
witebskiej, gdzie jeden z jej wujów jest gorzelni- 
kiem. Staiy przyjaciel, któremu udało się wykryć 
niecny podstęp, pojechał już po pannę, aby ją u- 
wolnić ze szponów złych ludzi i przywieźć z po­
wrotem do Warszawy.

Śm iertelny pojedynek. W roku i895 —
opowiada kapitan Bills w Journal des Voyages — 
odbywałem podróż po Ameryce południowej. W koń­
cu czerwca, po miesięcznym pochodzie, karawana 
nasza doszła do brzegów Parany i tu przygotowała 
się do spędzania nocy nad brzegiem rzeki. Po wie­
czerzy miałem zwyczaj pić kawę w namiocie przy 
pracy, gdyż zawsze wieczorem pracowałem kilka 
godzin, w towarzystwie nieodstępnego towarzysza 
mego, Bismarka, wspaniałego goryla. Był to piękny 
okaz tego gatunku wie.kich małp środkowo-afry­
kańskich. P-dczas pochodu, goryl nasz zwykle 
wyprzedzał giom^dę tragarzy, badał okolicę, prze­
trząsał zarośla i torował drogę przez krzaki stra­
szliwą swą maczugą, z którą nigdy prawie się nie 
rozstawał. Stary sierżant, który nam towarzyszył, 
nauczył go obchodzić się z karabinem i zrobił zeń 
dzielnego Strzelca.

Podczas pobytu naszego w Matto Grosso, In- 
dyanie Mbororos urządzili wielką uroczystość na 
cześć naszego goryla. Bismark, ubrany w czerwo­
ną tunikę ofiarowaną przez jednę z Indyanek, 
zdumiewał krajowców swą zręcznością i siłą. In- 
dyanie upiekli pięćdziesiąt sztuk pekari i odtań­
czyli wielki taniec na cześć Bismarka. Owego wie­
czoru znajdowałem się w namiocie około godziny, 
gdy nagle goryl wydał okrzyk przejmujący. Obej­
rzałem się. Patrzał w górę i zdawał się być bardzo 
wystraszony. Poszedłem za jego wzrokiem i jakież 
było moje zdumienie, gdy ujrzałem tuż nad swą 
głową dwoje błyszczących oczu i paszczę ziejącą 
olbrzymiego węża ! Przy dość słabym blasku świe­
cy nie mogłem dobrze widzieć niezwykłego gościa. 
W każdym razie zdawałem sobie sprawę, że mam 
przed sobą węża z gatunków największych, gdyż 
szyja jego była taka gruba, jak ramię tęgiego 
mężczyzny. Widziałem, jak płótno namiotu uginało 
się pod ciężarem potwora, jak kołysał głową, jak­
by gotując się do skoku. Wahałem się, co uozy- 
nió. Uciekać nie chciałem, gdyż obawiałem się po­
ścigu, który z pewnością wypadłby na moją nie­
korzyść. Goryl schwycił swój kij, ryczał głucho i 
szczerzył straszliwe zęby. Nagle skoczył do drzwi
1 znikł. Wąż także schował w otwór głowę i ze­
skoczył z namiotu, Wybiegłem z namiotu i ze 
zdziwieniem ujrzałem, że wąż ścigał goryla, który 
uciekał co sił. W mgnieniu oka chwyciłem kara­
bin na ramię, dwa rewolwery za pas i pośpieszy­
łem za zbiegami, by ratować biednego Bismarka.

Noo była bardzo widna, księżycowa. Widzia 
łem, jak goryl biegł co sił ku pobliskim zaroślom. 
Przybył tam wcześniej od węża. Wdrapał się na 
sękate drz wo, począł obłamywać grube gałęzie i 
rzucać je na ziemię. Gdy się zebrało z tuzin, goryl 
ześlizgnął się także na ziemię. W tej chwili przy­
był wąZ gotowy do skoku. Goryl ryknął wścieide, 
chwycił najgrubszą gałąź i w chwili, gdy gad się 
podnosił, grzmotnął przez cielsko. Wąż skręcił się 
konwulsyjni# i począł ogonem wyrzucać ziemię i 
łamać krzewy. Nagle podniósł się i znów wypro­
stował się groźnie. Goryl uderzył po raz drugi. 
Tym razem wąż upadł i po krótkiej agonii, jak się 
zdawało, był martwy. Goryl z dzikimi okrzykami 
skoczył kn martwemu płazowi. Lecz okazało się, 
że wąż uciekł się do zwykłego dlań podstępu i 
udał nieżywego. Skoczył, owinął sobą goryla, usi­
łując go zdusić. Ale goryl bronił się z zadziwiają­
cą siłą i odwagą. Szerokiemi rękami gniótł i szar­
pał ciało węża, rozdzierał je straszliwemi kłami. 
Zbliżyłem się szybko i schwyciwszy grubą gałąź, 
przetknąłem ją przez jeden zwój węża. Potem u- 
chwyciłem gałąź za oba końce i skręciłem cielsko. 
Wąż puścił zdobycz. Moje wmięszanie się podwoiło 
odwagę Bismarka. Porwał mój karabin za lufę i 
straszliwem uderzeniem kolby zgrnchotał łeb nie­
przyjacielowi, Wąż, skrwawiony i spieniony, chciał 
jeszcze uciekać, ale wnet dognany, padł ostatecznie 
pod nowym ciosem maczugi. Teraz goryl oddał się 
szalonej radości. Tańczył, skakał i wesołymi okrzy­
kami oznajmiał swe zwycięstwo, od ozasu do czasu 
oglądał swe rany i lizał płynącą z nich krew. Sam 
zaciągnął ciało nieprzyjaciela do obozu i przedsta­
wił je panu de J. Wąż był to wielki boa-dnsiciel, 
bardzo gruby, długi 14 metrów. Nazajutrz, gdy 
przybyli Indyanie, proponując nabycie piasku zło­
tego, oddaliśmy im węża. Przyjęli dar skwapliwie. 
Podobno mięso węża boa jest bardzo smaczne, a 
tłuszcz ceniony bardzo przez krajoweów, którzy wy­
rabiają zeń maść na rany.

Tem peratura dnia 15 maja o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej +  10, we Lwowie 
-|_9 w Tarnopolu +13, w Czemiowcach +12, 
W Wiednia+11, w Saicburgu +12, w Gracu ——11, 
w Pradze +11, w Tryeśeie +14, w Abbazyi 4-14, 
w Raguzie +12, w Budapeszcie +14, w Berlinie 
+ 9 , w Hamburgu +  H ; w Monachium +8 , 
w Zurychu + 9 , w Genewie +10, w Lugano 
+10, w Anglii +10, w Paryżu +10, w Biarritz 
+12, w N izzy+10, w północnych Włoszech+10, 
we Florencyi +13, w Rzymie +14, w Neapolu 
+15, w Palermo +15, w Sztokholmie +13, w Peters­
burga + 9 , w Wilnie + 9 , w Warszawie +8 , 
w Moskwie +17, w Kijowie +18, w Odesie +17, 
W Serajewie +11, w Belgradzie +14, w Bukareszcie 
+14, w Sofii +13, w Konstantynopolu +17, 
w Atenach +18.

Stan powietrza. T, o g. 7 rano +  14, w poł. 
+  16 R. Bar. 771. Idzie w górę. Pochmurno. 

Dobry środek.
— Moja żona jest zawsze zdrową, dzięki nasze­

mu lekarzowi.
— Czy on rzeczywiście tak ją dobrze leczy?
— Nie, tylko jest tak niegrzeczny, że ona boi 

się go wzywaó!

Widowiska i koncerty.
T ea tr miejski. Dziś: „Xiądz Marek,“ poe­

mat dramatyczny Juliusza Słowackiego. Gościnny 
■Występ Wandy Siemaszkowej. — We czwartek

„Zabobon, czyli Krakowicy i Górale*. — W  pią­
tek „W  sieci,* komedya J. A. Kisielewskiego. 
Gościnny występ Wandy Siemaszkowej. — W so­
botę po raz pierwszy „Śledztwo* ( L ’Enquete), 
dramat w 2 aktach z francuskiego G. Henriota; 
tłómaczył Józef Nowicki. Zakończy nowość: „Epi­
demia,* komedya w 1 a. Oktawiusza Mirbeau, tłó- 
maczjł Jarosław Pieniążek.

Kronika krakowska.
Na dzisiejszem posiedzeniu delegatów Towa­

rzystwa wzaj. ubezpieczeń wybrano prezesem Jó­
zefa Męcińskiego, wiceprezesem Tadeusza Cieńskie- 
go (większością jednego głosu przeciw Włodzimie­
rzowi Gniewoszowi). Do rady nadzorczej w miejsce 
wylosowanych wybrano: Krzysztofa Abrahamowicza, 
Kazimierza Agopsowicza, Stanisława Dydyńskiego, 
dra Stefana Skrzyńskiego, Włodzimierza Gniewosza, 
Michała Garapicha, Karola Jędrzejowicza, Mieczy­
sława Sędzimira.

Literatura i sztuka.
* Józef Kallenbach. „Czasy i ludzie*. War­

szawa — nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków — 
Gebethner i Spółka. 1905,

Z góry powiedzmy, że jestto książfca niesły­
chanie sympatyczna i że czytanie jej sprawia ogro­
mną rozfiosz duchową, a to z dwóch powodów: raz 
dlatego, Że mowa w niej o najlepszych ludziach 
naszego narodu i o najpiękniejszych ich czynach, 
powtóre, że mówi o nich człowiek, który ma i serce 
i umysł otwarte dla wszystkiego, co piękne i szla­
chetne. To też nietylko przejmuje się czytelnik 
najgłębszą czcią i najgorętszą miłością dla tych 
postaoi, które nam autor przedstawia, ale takie na­
biera ogromnej sympatyi dla samego autora i od­
tąd już zawsze będzie szukał skrzętnie wszelkich 
rozpraw i książek podpisanych jego nazwiskiem.

W tomie tym zebrał młody profesor uniwer­
sytetu lwowskiego jedenaście swoich monografij 
drukowanych już w różnych czasach w czasopi- 
smaoh, lecz przed drukiem ponownym uzupełnio­
nych przez autora, a nawet przerobionych i zna­
cznie rozszerzonych. Monografie te dotyczące ró­
żnych przedmiotów, czasów i ludzi- mają przecież — 
według słów autora — ten rys wspólny, który po­
zwolił na umieszczenie ich w jednym, zbiorowym 
tomie że wszystkie te studya „starają się rozjaśnić 
jakąś cząstkę dziejów polskiej myśli i oświaty 
polskiej

Pięć z tych prac poświęconych jest Mickiewi­
czowi „Kraj lat dziecinnych* po krótkim wstępie o 
Nowogródku zajmuje się uniwersyteckiemi studyami 
Mickiewiczaa w Wilnie i jego pracą jako nauczyciela 
w Kownie. „Tło obrzędowe „Dziadów* jest to po­
równawcze studyum ogromnie pracowicie i wyczer­
pująco zestawione. Streszczając swoje wywody, wska­
zuje pan Kallenbach na to, iż próby wytłómacze- 
nia „Dziadów* jedną zasadniczą ideą spotykały się 
zwykle z zarzutami, że idei takiej Mickiewicz przy 
tworzeniu „Dziadów* nie miał, żo tę lub ową ideę, 
trochę na wzór „niemiecki* krytycy ex post wkła­
dają do poematu Oczywiście o wiele prościej jest 
powiedzieć, że „Dziady* są historyą własnego ja  
poety. Lecz w takim razie, chcąc szukać głównej 
idei w hiatoryi duchowej natury poety, w jej prze­
obrażeniach, dojść się musi w końcu do pytania, 
jak też Mickiewicz sam na swuje ja  duchowe się 
zapatrywał i jak je sobie objaśniał ? A ponieważ 
zapatrywanie poety i jego sposób objaśniania za­
gadki własnego bytu mieszczą się właśnie nie gdzie 
indziej, tylko w „Dziadach*, więc w nich szukać 
należy głównej idei poematu, który jest zarazem 
zasadniczym i istotnym punktem oparcia dla wszyst­
kich wywodów o naturze duchowej Mickiewicza. 
Gdy „Dziady* miały ukazać się w przekładzie 
francuskim, Mickiewicz napisał dla użytku cudzo­
ziemca tłómacza pana Burgaud des Marets po fran­
cusku krótki rzut oka na „Dziady*.

Z tak cennych uwag własnych poety przede- 
wszystkiem dowiadujemy się, że „Dziady* jakkol­
wiek niedokończone, w myśli poety tworzyły całość 
organiczną. Między innemi uwagami o myśli panu­
jącej i tendencyi autora „Dziadów* — jak sam się 
wyraża— tak pisze Mickiewicz: „Wiara we wpływ 
świata niewidzialnego, duchowego na sferę myśli i 
działań ludzkich — oto idea-matka polskiego poe­
matu ; idea ta rozwija się postępowo w różnych 
częściach dramatu, przybierając różne kształty, sto­
sownie do różnicy miejsc i epok*. — W szkicu 
pt. „Wieczory w Neuilly* zajmuje się prof. Kallen­
bach nieznaną już dziś i zupełnie zapomnianą, a 
wydaną pod tym tytułem w Paryżu w r. 1828 
książką nieznanego autora, która na Mickiewiczu — 
jak świadczą jego listy do A. E. Odyńca — bar­
dzo wielkie zrobiła wrażenie i którą nazwał „dzie­
łem najciekawszem i najpoetyczniejszem*. — „O 
malarstwie religijnem* jest to opatrzony odpowie­
dnimi komentarzami przekład zapomnianego niemal 
zupełnie artykułu Mickiewicza, ogłoszonego w r. 
1835 po francusku w Revue du Nord. — Szkic 
„Słuchacz Mickiewicza* jest barwnie opowiedzia- 
nem wspomnieniem o lozańskich preiekcyach Mi­
ckiewicza niejakiego pana Herminjard, który był 
słuchaczem Mickiewicza i wrażenia swoje opowie­
dział autorowi szkicu.

Studyum psychologiczne pt. „Z młodych lat 
Zygmunta Krasińskiego*, które stanowi zawiązek 
dwutomowej monografii prof. Kallenbacha o Kra­
sińskim, poprzedzającej znane najnowsze wydanie 
pism Krasińskiego p. Tadeusza Piniego, zajmuje 
się najważniejszą może epoką w życiu poety, a 
mianowicie czasem, w którym powstała „Nieboska* 
i „Irydion*.

Dalej mamy szkic bibliograficzny o kalenda­
rzu króla Jana I I I  z r. 1683, w którym na bia­
łych kartkach oswobodziciel Wiednia własnoręcznie 
czynił zapiski, i barwny szkic wspomnień autora
0 bibliotekach w Rritish Muzeum- Na koniec 
jeszcze skromną rozmiarami monografię o Lenarto­
wiczu, tym „lirniku nad lirniki*, napisaną w dzie­
sięciolecie śmierci mistrza polskiej pieśni ludowej.

Ale najcenniejsze i najznakomitsze są dwie 
monografie, stanowiące jakby koronę tego dzieła
1 największą wdzięczność wytwarzające w sercu 
czytelnika dla szanownego autora. Pierwsza to 
praca pod tytułem „Kuratorya wileńska*, druga, 
to studyum pt. „Antoni Małecki*.

Monografia p t. „Kuratorya wileńska* daje 
nam ogromnie plastyczną sylwetkę księcia Adama 
Czartoryskiego jakff kuratora wileńskiego okręgu 
naukowego w pierwszych dwóch dziesiątkach lat 
ubiegłego wieku. O księciu Adamie Czartoryskim 
powiedział Michał Żmigrodzki zwięźle a trafnie: 
„był to pedagog narodu, który kształcił pokolenie 
przyszłości*. Sylwetka pana Kallenbacha, opraco­
wana nawskróś oryginalnie, na podstawie licznych 
dotąd jeszcze nieopublikowanych dokumentów, jest 
wymownym dowodem słuszności i trafności tego 
sądu Żmigrodzkiego.

Z monografii tej wyłania się poataó księcia 
Adama, jako jednego z największych naszych mę­
żów stanu na początku XIX. stulecia, mogącego 
stanąć niemal obok Wielopolskiego i Agenora Go- 
łuchowskiego.

Studyum o Antonim Małeckim było kiedyś 
drukowane jako sylwetka jubileuszowa. Autor 
wzbogacił je następnie wieloma rysami, których 
nie poskąpił sam czcigodny Jubilat. Monografia 
poświęcona człowiekowi między nami żyjącemu, 
jest przez to samo rzeczą dość rzadką. O Antonim 
Małeckim pisrł już obszernie w 1874 r. J. I. Kra­
szewski w Kłosach i niejednej potem o sobie pra­
cy doczekał się ten najwybitniejszy z naszych 
uczonych. Mimoto ta praca prof. Kallenbacha jest 
w swoim rodzaju odosobnioną. Jest ona bowiem 
pierwszą próbą przedstawienia duchowego wize­
runku Małeckiego. Niema w niej wielu szczegółów 
biograficznych, lecz jest za to plastyczna sylwetka 
uczonego i jest szeroko malowane tło czasów i 
stosunków. A rzecz opracowana jest z ogromną 
sumiennością, i przytem z szczerym, olbrzymim 
entuzyazmem dla sędziwego uczonego.

„Jest się zaiste czemu podziwić — pisze prof. 
Kallenbach ku końcowi, monografii o Małeckim — 
poeta piszący gramatykę, gramatyk piszący o Mo­
drzewskim, biograf i krytyk Juliusza Słowackiego, 
wertujący pergaminy i źródła średniowiecza — to 
człowiek zupełnie wyjątkowy, to chluba naszej urny- 
słowości. A cóż dopiero, • gdy przy bliższem wni­
knięciu w ten żywot długi równy, czysty, pokazuje 
się, że jest w nim także — jak powiada Januszow- 
ski — „czego się ukochać*. Że był i jest nam 
wzorem niedoścignionym wytrwałości, niezmordowa­
nej i żelaznej pracy — wszyscy oddawna uzna­
liśmy. Ale co rzec o tern cichem zaparciu się, trwa- 
jącem lat kilkadziesiąt, które każe mu j racować 
na przeróżnych polach, tylko nie na tem, którego 
„dusza pragnęła*. Kto inny byłby zżymał się i 
zniechęcił i zobojętniał w końcu dla pierwszego 
ideału swych młodzieńczych pragnień. On poszedł 
w świat spokojnie, z uśmiechem, z pogodnym wzro­
kiem; sumiennie spełniał te prace, które mu życie 
narzucało czy to w Poznaniu, czy w Krakowie, 
czy w Insbrucku, ozy we Lwowie. A była to 
„służba twarda i pochłaniająca czas, ducha, swo­
bodę, myśli,...* Pochłonęła ona wiele, ale nie wy­
ziębiła pierwotnego ognia. I  oto po latach wielkich 
trudów, które los mu rzucał jedne po drugich, 
przyszła nagroda najmilsza, możność do badań z lat 
młodych. Jakaż to miłość wielka była w tem nie- 
znużonem pielgrzymowaniu ze wzrokiem utkwionym 
w cel ukoohany! I  czy nie wielki to wzór dla 
wszystkich, ozy nie dowód żywy, ile może spokoj­
na, cicha, niekrzykliwą, nienarzucająca się, ofiarna 
dla drugich praca*. Życiem swem całem pomagał 
i pomaga „ku pożytkowi dobra spólnego*, a po­
czciwa sława nieszukana, nieczekana, sama wykwi- 
tła tam, kędy przeszedł niestrudzony siewca dobra 
i prawdy*.

Na ogół o książce prof. Kallenbacha powiedzieć 
przedewszystkiem należy to, że mimo, iż składają 
się na nią prace ściśle naukowe, stanowió ona bę­
dzie z pewnością lekturę niesłychanie miłą i nie­
słychanie zajmującą dla każdego inteligentnego 
Dzłowieka, a to dlatego, że jest pisana barwnie, 
z gorącą miłością. Traktuje ona o rzeczach poważ­
nych, w sposób bardzc poważny, lecz z tą znako­
mitą zręcznością pisarską, która ani na chwilę czy­
telnikowi uczuć nie daje, ie czyta rzecz naukową, 
lecz wierzyć mu każe, źe czyta lekki fejleton. Do­
piero po przeczytaniu tej książki, gdy się w myśli 
zesumuje nagromadzony w niej materyał wiedzy i 
sumiennych studyów ocenia się słusznie, co się 
przeczytało i wynosi się ogromną dla autora 
wdzięczność.

PRZEGLĄD z dnia 18 Maja 1905.

Z izby sądowej.
Lwów 17 maja.

( Rozprawa przeciw adwokatowi).
W .sądzie powiatowym S. I I I  odbyła się 

dziś druga rozprawa przeciw adwokatowi d-rowi 
Zygmuntowi Leserowi o obrazę ozoi.

Prokura tory a oskarża d-ra Lesera w imie­
niu żandarmów Wałęgi i Orzeoha, którzy ozują 
się obrażeni słowami, jakie dr. Leser jako o- 
brońca wypowiedział w prooesie o rozruchy si- 
czowskie. Dr. Leser powołał świadków na do­
wód tego, i i  przytoczone przez niego fakty 
wpływania żandarmów na świadków w toku 
śledztwa i dochodzeń sądowych są prawdziwe. 
Świadkowie byli przesłuchani w miejsou ich 
pobytu. Na dzisiejszej rozprawie zażądał dr. L e ­
ser, aby świadków przezeń powołanych prze­
słuchano we Lwowie, następnie zażądał powo­
łania do rozprawy d-ra Trylowskiego i d ra 
Oleśnickiego, prokurator zaś sprzeciwił się po­
nownemu powołaniu świadków już słuohanych 
pod przysięgą, jakoteź d-ra Trylowskiego i d-ra 
Oleśnickiego. Sąd zgodził się na' zawezwanie 
kilku przez d-ra Lesera powołanych świadków 
do rozprawy we Lwowie, wobec czego dzisiej­
szą rozprawę odroczono.

Ozęść ekonomiczna.
Wiedeń 15 maja.

(Z). Tendencya zwyżkowa zapanowała w 
całej pełni na targu tutejszym- Przypisać to 
należy przedewszystkiem doniesieniom o stanie 
zasiewów, które nie już codzień, ale niemal co 
godzinę są lepsze, nadto korzystnym doniesie­
niom z giełd zagranicznych i zakupnom usku­
tecznianym na rachunek peszteńskioh speku­
lantów. Z akcyi bankowyoh najbardziej pod­
niosły się węgierskie akoye kredytowe, bo o 
3 V, korony, z kolejowych Statsbahny (3 koro­
ny) akoye kolei nadłabskiej (31/t k.) i akcye 
kolei p łnocnej (1'6 kor.) Także pomiędzy ak- 
oyami przemysłowemi jest zaledwie parę, któ­
re obniżyły się cokolwiek, zresztą wszystkie 
podniosły się w cenie.

Do rzędu akcyi, które spadły cokolwiek, 
należą akoye międzynarodowego Towarzystwa 
elektrycznego. Towarzystwo to bowiem znaj­
duje się w sporze z gminą miasta Wiednia, 
z którego mogą wyniknąć nieprzyjemne dlań 
konsekwenoye. Wodę bowiem potrzebną dla 
utrzymania w ruchu owej staoyi centralnej 
pobiera Towarzystwo z Dunaju na podstawie 
układu zawartego z gminą. W  układzie tym 
jednak powiedziano, że gmina udziela Towa­
rzystwu zezwolenia na pobór wody z Dunaju 
„aż do odwołania*. Owóż obeonie, gdy sto­
sunki między towarzystwem elektrycznem a 
magistratem są naprężone, wniósł zarząd towa­
rzystwa do namiestnictwa prośbę, by uznano 
jego definitywne prawo poboru wody. Magistrat 
jednak zamierza założyć swe veto, zanosi się 
więc na proces.

Dziś ogłoszono bilans austryackich kolei 
państwo wy oh za kwiecień. Dochody wynosiły 
w kwietniu b. r. 19,533.400 koron, a więc o 
204.426 koron więcej niż w kwietniu roku u- 
biegłego, suma zaś doohodów od 1 stycznia po 
koniec kwietnia b. r. wynosi 77,764.400 koron 
i jest o 763.000 koron większa od doohodów 
za taki sam okres roku ubiegłego.

W  Monte Carlo umarł wczoraj jeden z 
głośnych finansistów paryskioh Izak Kirohheim. 
Był on autorem projektu utworzenia loteryi

| klasowej na Węgrzech, on też powołał do ży- 
| cia kilka wielkioh przedsiębiorstw przemysło­
wych, między innemi fabryki cukru w Egipoie, 
które w krótkim czasie wyrugowały zupełnie 
import cukru austryaekiego do kraju Fa- 
raoDÓw.

j  Cennik ziemiopłodów w Krakowie z cmia 
16go maja 1905 r. w Hali zbożowej. Tendencya: 
słaba, dowozy małe.

Pszenica biała 9.46—9.65, czerwona i żółta
9.85— 9.66, żyto dworskie 7.36— 7.56, targ. 7.20 do 
7.30. Jęczmień brow 0.00— 0.00, na krupy 7.26 do 
7.80, na paszę 7.00— 7.15, owies 7.20— 7.40, tatarka
8.86— 9.60, kuknrudza nowa 7.60—8.00, stara 8.60 
do 9'00, ciDq. nowa 8.76—9.00, stara 8.60— 9.00, 
GrochWiktorya 10.76— 11.60, zwykły 9.76— 10.25, 
pastewny 7-76— 9.00. Fasola cukrowa stara 18.00 
do 28.00, długa 13.60 do 14.26. Fasola krótka 
13.00— 13,75, krasa 15.00— 17.00. Bobik 7.50 
do 8.00. Siemię konopne 18-25— 18.60. Tymotka
17.00 do 22.00, Mak niebieski 23.00— 26.—, szary 
22.— do 24—. Otręby pszenne 6.80—6.00, otręby 
żytne 6.60—5.80. Mąka czerwona 6.10—6.20, 
Ofagi 4.76 do 6-00. Słoma żytnia długa 2.20 do 
2.50. Siano zwyczajne stare 4.40 — 6.00. Koniczy­
na pastewna 6.20 do 6.60. Soczewica 18.00— 20.00. 
Wyka 1000— 1060. — Rzepak zimowy nowy 
00 00—0000. Koniczyna nasienna czerwona 46.— 
do 60.— , nasienna biała 40.— do 50.— . Ceny no­
towane za 50 kg.

Z koiei. Stacya Zielona, położona na szlaku 
Rawa ruska - Sokal, otwarta dotychczas tylko dla 
ograniczonego ruchu towarowego, została z dniem 
15 maja otwartą dla nieograniczonego ruchu towa­
rowego z wyjątkiem bydła i nierogacizny.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU'.
(Depesze poranne).

Rzym. Z powodu ciągłych deszczów wzbie­
rają rzeki w górnych Włoszech. Most kolejowy 
pod Colonia Yeneta zawalił się po przejściu po­
ciągu pośpiesznego. Miasto Vicenza stoi pod wodą. 
Zainicyowauo akcyę ratunkową.

Wiedeń. Wczoraj odbyło się tutaj piąte 
z rzędu zgromadzenie Towarzystwa kolei lokalnej 
krakowsko - kocmyrzowskiej. Z przedłożonych ra­
chunków wynika, źe dochód z ruchu wynosił 
122.022 K., wydatki 98.924 K., nadwyżka więc 
28.098 K. N ł oprocentowanie i umorzenie obliga- 
cyj pierwszeństwa potrzebną jest kwota 67.373 K, 
Brakujące 39.724 koron będą pokryte z gwaran- 
cyi państwowej.

Petersburg. W Moskwie wykryto szereg 
nadużyć, popełnianych na olbrzymią skalę przez 
lekarzy przy wysyłaniu rezerwistów na plac boju. 
Mianowicie okazało się, że wyżsi lekarze za grube 
opłaty uwalniali zupełnie zdrowych żołnierzy, wy­
pisując w księgach różne nieistniejące n nich cho­
roby. Aresztowano wielu wyższych wojskowych i 
wyższych lekarzy. Prooes z polecenia cara odbę­
dzie się przed sądem wojennym.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Przybył tu dziś austro-węgierski 

ambasador w Konstantynopolu bar. Calioe,
Ufa. Gubernatora Ufy, generala-majora 

Sokołowskiego zraniono oiężko kilku strzałami 
rewolwerowymi, podozas przerwy między akta­
mi przedstawienia teatralnego, w publicznym 
ogrodzie. Sprawca zamaohu uszedł. Stan gu­
bernatora jest bardzo poważny. Czynności gu­
bernatora objął wicegubernator Bogdanowicz.

- Madryt. Dzienniki, pisząc o przesileniu 
gospodarce em w południowej Hiszpanii, przed­
stawiają położenie tamtejszej ludności jako roz­
paczliwe. Ponieważ żniwa zupełnie zawiodły, 
chłopi opuszczają swe role, wypalone do szczętu 
przez słońce. W  kilku miejscowościach powsta­
ły zaburzenia, wywołane przez robotników, po­
zbawionych pracy. W  starciu z władzami bez­
pieczeństwa wiele osób odniosło rany. Zarzą­
dzono liczne aresztowania. Rada ministeryalna 
odbyła nadzwyczajne posiedzenie celem nara­
dzenia się nad ratunkiem ohłopów i robotni­
ków, ginących z głodu.

Warszawa. Dyrektorowie gimnazyów wy­
dają uczniom tylko dokumenta osobiste, zaś 
świadectw o ukońozonej pewnej liczbie klas od­
mawiają.

W  Lublinie przywrócono nabożeństwo 
w kościołach św. Jana i św. Wincentego.

Warszawski Dniewnik donosi : Urlopy wy­
dawane są studentom uniwersytetu z terminem 
do 14 września, oprócz tych, którzy uniwersy­
tet kończą, gdyż ci z uwagi na egzaminy osta­
teczne muszą powrócić na dzień 14 sierpnia. 
Niektórym studentom pozwolono zdawać egza­
miny przed komisyą egzaminacyjną uniwersy­
tetu petersburskiego. Pierwszy egzamin wyzna­
czono na azień 20 b. m.

W oj na.
Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z To­

kio: W  północnej Korei panuje obecnie dzia­
łalność bardzo ożywiona. 4000 Rosyan przekro­
czyło rzekę Tumen. Straż ich przednia znaj­
duje się już w Kinezu. Torpedowce eskadry 
władywostookiej widziano w rozmaitych pun­
ktach wybrzeży. Rosyanie wobec wymarszu 
Japończyków wysłali posiłki do zatoki Possieta.

Londyn. Do Times’a donoszą z Tokio, że 
otwarto na Formozie wielką linię kolejową 
Kilung-Takau.

Tokio. Parowiec „Hujetsomaru, który pły­
nął do Niuczwangu, natknął się koło wyspy 
Miatao na minę i został oiężko uszkodzony.

Petersburg. Do dzienników donoszą z Kron­
sztadu, ie szef floty bałtyckiej Birilew w rozkazie 
dziennym do" komendantów okrętów 4-ej eskadry 
poleca im bezwarunkowo, aby byli przygotowani 
do odpłynięcia na daleki Wschód.

HOTEL OEORQE’A.
Pokoje ze. światłem i usługą od 3 K. począwszy, 

Przyjechali dnia 17 maja. Ks. 8. i J. Ja­
błonowscy z Bnrsztyna. Hr. S. Tyszkiewicz i J. 
Małaszewski z Rosyi. Br. J. Romaszkan z Horo- 
denki. S. Kiełozewski z Podola. A. Skaza z Krako­
wa. Dr. A. Kos z Kałusza. J. Kellermanowa z 
Kańczugi. J. Brandys z Wielkich Dróg. E. Sergler 
z Jasła. J. Uriel i R. 8chindler z Wiednia. F. 
Goldstein z Wrocławia.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Mayyaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 17 maja. P. Grodzińska z 

Bursztyna. 8 Bastgenowie ze Złoczowa. M. Bukow­
ska z Rohatyna. K. Perger, J. Tschepper, L. 
Frisch, P. Kroker, G. Muller, A. Glaser, W. Lówy, 
D. Fleisch, M. Erdstein, E. Grabler, L. Karpeles i

K. Sellner z Wiednia. 8. Taganyi z Berlina. A. 
Lekczyńska z Remenowa. P. Rogalski z Moskwy. 
L  Czaykowski z Horodenki. K. Piątkowska z Jó- 
zefówki. J. Heumann z Czerniowiec.
mzmmmmmmmmmmmmmmmm

N f i d e s ł a n e ,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze teś oaz 

ez nii, nz siebie żadnej odpowiedzialności.

Doszro do naszej wiadomości, że niektóre 
osoby interesowane są przekonania, iż drukarnia 
Dziennika Polskiego stanowi część integralną na­
szego wydawnictwa. Otóż oświadczamy, że rzeczona 
drukarnia Dziennika Polskiego Z naszcm wy* 
dawnictwem nie ma nic wspólnego, 
które to wydawnictwo posiada Od lat w ła* 
sną d ru karn ię  pod firmą: „D ru karn ia  
M. Schm itta i S pki“, w niej się też Dzien­
nik Polski drukuje i zakład ten wykonywuje wszel­
kie inne drukarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego11.

t a j f u n y  letnie, wycieczkowe, na wyjazd do kąpiel
damskie, męskie i dziecinne wykonujo najpiękniej

P r a c o m  A .  T a r t i e p ,  L i ó i , Akademicka 14
C: b iw. ;żtz€ oryginalne modele y P a ryża,

Dr. Adam Greliński
ordynu|e w chorobach dróg moczowych 

od godz. 2 do 4 
ulica Sykstuska 37 , l-sze  piętro.

Rok założenia 1853.

Dom bantowy i Kantor wymiany
pod firmą:

A D G U S T  S C I E L L E N B E R &  &  S Y S
Lwów, Karola Ludwika 1

Kupno i sprzedaż wszelkich papierów wartościo­
wych pod jak najkorzystniejszymi warunkami,

Losy na spłaty miesięczne
pod najkorzystniejszymi • warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja *. Prenn- 
merata roczna K. 8.40, na prowinoyi 8.60.

8

Wiedeń 17 maja. (Giełda towarowa). Cu­
kier 2600—2610 (spokojnie), na październik 
i grudzień 2270 —22‘80. — Spirytus 43 60— 
44-00 (bez zmiany). — Nafta galioyjska bez 
zmiany.

Berlin 17 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 86-20. Spirytus 00'00.

Paryż 17 maja. ( Zamknięcie giełdy). T rzy­
procentowa renta 99 30. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“ ) 31-25. _______ ____________________________

Budapeszt 17 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na maj 17-92— 17*96, na październik 16-56— 
16 58; żyto na maj 00"00—00"00, na paździer­
nik 13’48— 13*50; owies na maj 1374— 13-76, 
na październik 11’60— 11-62; kukurudza na 
maj 1546—1548, na lipieo 14*76— 14*78. — 
Rzepak na sierpień 23‘60—2370. — Oferty 
na pszenicę: lepsze. — Chęć kupna: mierna. 
Usposobienie; spokojne. — Pogoda: "Wypoga- 
dza się.

Olełda południowe (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 17 maja.

Marki 117-37, renta majowa 100-60, węgierska 
renta koronowa 9816, akcye: austr. zakł. kredyt. 
668.00, węg. zakł. kred. 784.60, anglobankn 806.00, 
unionbanku 543 00, bankvereinu 666.00, l&nderbankn 
4&7-25, kolei państw. 671‘25, lombardy 9 J-00, akcye 
kolei Elbethal 443-60, fabryki broni 00000 tyto­
niowe 000OO, alpiny 639-00, Rima Murauyi 668 60, 
prag. Tow żel. 2696.00, losy tureckie 143 26, ruble 
268 00. Usposobienie: silne.

L w ó w  17 maja. (Z  izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .— do — .— . Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor, 584.—  do 694— . Banku hipotecznego po 
400 kor. 646-00 do 666.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — "— do — •— Tow, budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron — 820 Banku dla handlu 
i przemysłu pc 400 k. do 860’—.

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 0 , 8 .4 0 * . 6.00, 8.50, 6.25, 9.50*, 
Z Rzeszowa: 10.36.
Z Peawcłoozysk (na dworzec główny): 2 .3 0 , 7.20, 11.56, 

5.80.10.20*; na Podzamcze: 2 1 5 , 7.00, 11.81, 6.U. 
10 02*

Z Czerniowiec; 12 .20*. 1 .40 , 6.10, 6.45, 9.10*.
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.60 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Ławocznego 7-28, l l -45, 10 50*
Z Tuchli 3 16 (od l.r)6  do 80,9).
Z Bełżca 6 -0 0 .

Odchodzą ze Lw ow a :
Do Krakowa 12 45 *, 8  2 5 , 2  5 0 , 4.15* 8.86,6.85* 11 00* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2 .0 0 ,  6.80, 1055, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza : 2 1 3 , 6.43, 11.16, 9.28*, U  24*. 
Do Czerniowiec: 2.51*, 2 .4 0 , 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.65, 5.58 
Do Sambom: 9 . 0 0 ,  4.20, 10.55*.
Do Kołomyi i Żydaezowa : 5.50.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05* (od 1/5 do 8U|9),
Do Ławocznego 7.80, 2.65 6.25*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw owa:

Z Brznohowic: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50‘ 
9.5', przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz 
kat. święta 8.05, 4.16, 6.00, 7.41*, 8 65* (od + 5  
10 9 włąornie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 80|9) 4.82, 8.45* (od 14j5 
do 10)9) 9.25* (od 14|5 do 109 w niedziele i świę- 
te)-

Ze Szozerca: 10.10* (od 1;6 do 10,9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W  : 11 62* (od 14|5 do 10j9 w aiedz. i święta)

Odchodzą ze L w o w a :
Do Brzuchowio; (od 14 maja do 10 września) 5.60*, 8.80, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80. po­
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10,
8.2C, 6,10; 7 . 8 0 * ,  7.55*.

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1|5 do 80,9) 1.85 (od 14|5 do 
10J9 w niedziele i rz. kat. święta), 8.08, (od 14 
maje do 10 września) 5.58.

Do Szczoroai 1.55 (od 1,6 do 10|9 w niedzielę i święta). 
De Lubienia W.: 2.15 (od 14|5 do 10|9 w niedz. i święta). 
Do Rawy Ruskiej 11T5* (każdej niedzieli).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowano sa literami 
tłnstemi, pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pors 
ni cna liczy się od godz. 9 wieczór do 5 min. 69 rano.
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Z Ł O T Y  P U H A R
(z argietaklego).

(Ciąg dalszy).

Kcnrad ucieszył &Ią niewymownie ode­
brawszy telegram; idąc ze zdaniem matki, byZ 
pewnym, że pan Lefroy nie żyje. ByZo to viąc 
dla u ;ego ja k ly  zmartwyobwstapie, i wyjechał 
do niego natychmiast, Odczytywał kilkakrotnie 
list, który Elza nap± lała do mego, opuszczając 
dom jego matki, list oałKieno niepochlebny dla 
jego próżności. Kochał Elzą, szczególniej od 
ozasu, gdy ją  widział otoci&oną i uwielbianą i 
gdy miłość lorda Glenalan podniecała 'ego za­
zdrość; byłby dobrym mężem dla buchającej 
go żuny, ale n.'e przystanie nigdy na to, aby 
się żenić z kobietą jedynie z przymusu odda­
jącą mu swą ręką Zresztą, po głąhszem za­
stanowieniu, uznał, że Elza nie byłaby odpo­
wiednią dla niego zoną, że jest za uczona, za 
dowcipna i mu zbyt niezależny charakter.. 
Czuł, że nie mógłby długo kochać kobiety nie 
dość pobłażliwej, która pewmo i po ślubie nie­
raz nazwałaby gc ograniczonym, jak to i teraz 
nieraz mówiła żartem.

To też gdy przyjechał do stryja i po ser­

decznym powitania zaoz^Ii mówić o tej kwe- 
styi, porozumieli sią daleko łatwiej, mz pan 
Lefroy jią spodziewał. Obaw ał sią, czy Konrad 
nie miał pewnego udziału w podstąpnem i nie- 
uczoiwem postąpows niu matki, ale prądko uspo­
koił sią pod h m  wzglądem. Konrad przyznał 
szczerze, ż pragnąłby posiadać Elzą i mają- 
tnośó Dermot, ale że zarączał sią z tern prze­
konaniem, iż Elza pokochała człowieka, za któ­
rego iśó r  e może.

Westchnienie ulgi wydarło sią z piersi 
Hugona L e froy ; jakże bolesuem byłoby dla 
niego, gdyby sią przekonał, ze Konrad mógł 
mieć udział w podobnej nikozemności! Dowie­
dziawszy sią prawdy odnośnie do lorda Glena- 
lana. Konrad oburzył sią niewymownie, by/ za 
młodym, aby mógł znać starszego jego brata, 
lorda Glenalanc, hraliego Lynwood, jego po­
wtórne ożenienie : rozłączenie sią z żoną, ale 
matka 'ego dobrze wieaziała o tern.

tfeołojegó pokrył rumieniec wstydu i obu­
rzenia, gdy tak nagle, jakby przy oślepiającym 
blasku błyskawicy, ujrzał rozwiane wszelkie 
złudzenia swoje, gdy pomyślał, jak nieszczęśli­
wą na życie całe byłaby Elza i on, gdyby przez 
posłuszeństwo uległ niecnym namowom matki.

Pożegnawszy stryja, pc3zedł ku domowi, 
łudząc sią jeszcze słabą nadzieją, żemoże matka 
nie znała prawdy. Znalazł ją  w przykrem uspo­

sobieniu umysłu. Tc nagłe pojawienie sią Hu­
gona Lefroy zwiększało trudności, iakie napo­
tykało urzeczywistnienie jej planów, a gdyby 
sią nie powiodły, nie pozostawałoby jej, jak ty l­
ko opuścić Anglią, w której powszeohną oka­
zy wanoby je j pogardą, i przenieśó sią na stały 
ląd, gdzie znaczny majątek otworzyłby je j wstąp 
do salonów wielkiego świata.

Zobaczywszy wchodzącego Konrada, mnie­
mała, :ż zmienił powzięte postanowienie, aby 
zostawić Elzid zupełną swobodą postępowania, 
i postąp.ła ku niemu z otwartemr rękami i z 
większą, niż zwykle, serdecznością — zatrzy­
mała sią, spostrzegłszy smutny i poważny wy­
raz jego twarzy

— "Wracam od stryja — rzekł poważnie.
— I  uszczęśliwiony jesteś z tego zmartwych­

wstania ?
— Byłbym uszczęśliwiony, gdyby ciężki smu­

tek i boleść nie znękały mej duszy — odpowie­
dział, wsparty o kominek, zdała od lady Anny.

— Cóż cj  stryj m ó w i f ? !  Czy przybyłeś na 
jego wezwanie ?

— Tak, matko; wy, iw ił mi niecne szalbier­
stwo, dokonane w celu oszukania biednej Elzy 
co do lorda G-lenalana.

— Szalbierstwo ?... cóż znowu ?... cóż stryj 
może wiedzieć o lordzie Glenalanie ?

Konrad opowiedział ioj pobyt pana Hu­

gona Lcfroj u lorda Braokennurst pod przj- 
branem nazwiskiem Lemonta i przyjazny sto­
sunek jego z lordem Gienalanem, który ocalił 
mu życie. Lady Anna upadła na fotel znękana. 
Przyuomniała sobie, oo rozpowiadała szwagrowi 
o nieszcząsnem zakocLan lU Sią E lzy w niego­
dnym jej człowieku, i on słuchał tego, wiedząc 
dobrze, iż go oszukuj.

— Oh ! matko, ozy wiedziałaś, że niegodnie 
spotwarzono lorda Glenalane ? 1 mogłaś patrzeć 
iia boleść oierpienie Elzy, skoro jednam słów­
kiem mogłaś wróoió spokój jej zbolałemu sercu ?... 
Czy, Lie zawiadom wszy j ij, odmówiłaś lordowi 
Giendianowi, który kocha Elzą, i prosił o jej 
rękę?... O ! powiedz mi, że Ink nie jest; po­
wiedz, że zai jwno, jak my, byłaś w błąd wpro­
wadzoną i — błagał Konrad głosem, stłumionym 
łzami.

— Któż to nadał ci prawo sądzenia mnie ? — 
zawola/a lady Anna, choć rneuo słabszym, ale 
jak zwykle mponującym głosem. — Jnśli od­
mówiłam lordowi Glenalanowi, to czyż nie dla­
tego, abyś ty ją zaślubił ? Przesadzone skrupuły 
twoje są zupełni' * niewłaśoiwe, ty byłeś wszyst- 
kiem dia mnie — Elza niozem.

Konrad zbladł, usta mu zadrgały, potem 
zacisnęły sią moono — ufność, miłość synowska, 
wszystko gc odstępowało razem. Wziąwszy ze 
stołu kapelusz, rzekł drżącym głosem :

— Żegnam cię, matko, i nie oglądając si- 
wyszedł.

— Konradziel Konradzie! synu moj, gdz'e 
idziesz ? — zawołała lady Anna, wstając pnjdkf

A le Konrad ,/yszedł, nic odpowiadając. 
kilka dn: lady Anna opuścua Londyn, nie V 
dząc sią z synem. Dopiero po upływie lat kil" 
ku zawezwany został do N izzy i tam mato? 
leżącej nc śmierielnem łożu, zaniósł cwoje i £ 
zy przebaczenie.

Wyszedłszy z domu przy Hill-street, Ko? 
rad powrócił do stryja i wraz z nim zajął 
przygotowaniami wyjr.zdu do zamku Derm0' 
Lord Gienalan miał przyjechać tam w pah 
dni później.

X X X V III .
Łatwo pciąć przerażenie' E izy gdy n}9 

mogła znaleźć wyjścia, przez które weszła 
kaplicy. Mrok zapadał, wahać sią w^ęu nie m°‘ 
gła; postawiwszy latan ią, schował? plan dani 
przez Hnnion’a i wyszedłszy na portyk kapl 
oy, zaozęła rozglądać sią, która z lioznych ale1 
doprowadzi ,ą najspieszniej do jakiegoś m e[ 
szkania. Chcąc niebawem rozpocząć poszu^j 
wania, wyszła przed arugiem śniadaniem, tal* 
więc od rana niu prawie nie jadła, a łzy wy 
lane przy grobowcu zwiększyły je j osłabienie- 

(Oiąni 'W jney uaHtąju).

N i e m o w l ę t a ,  k t ó r e  m a ł o  s y p i a j ą  a  w i e l e  k r z y c z ą  cierpią zazwyczaj na przewlekłe zatkanie stolca i wzdęcia, nie mają apetytu i pod względem wagi ciała zostają w tyle. Najczęstszą przyczyny1 
tych zjawisk jest zbyt obfite odżywanie dzieci niedostatecznie rozcieńczonem mlekiem krowiem w wczesnym winku, w dodatku często zaprawianem mąką owsianą Iud innemi pierwiastkami sprawi aj ącemi zatkanie. D o ­
datek mączki Kufekego dla dzieci do stosownie rozcieńczonego mleka krowiego, która nietylko czyni zgęszczenie mleka w żołądku dzieci w kształcie delikatnych płatków, lecz także wyrównyw a nierówny stosunek materyi 
odżywczych spowodowany rozcieńczeniem, usuwa przewlekłe zatkanie stolca, podnieca zarazem apetyt i sprawia, że dzieci znów w normalny sposób na wadze przybierają. W  wielu wypadkach poleca się całkowite wy­
puszczenie na jakiś czas mleka krowiego, a natomiast dawanie dawanie dzieciom tylko mączki Kufekego dla dzieci w wodzie gotowanej, która może Służyć także do wyłącznego odżywiania dzieci.

W Y P R Z E D A Ż  Ceny bez konkurencji!
tylko do 15-go czerwca 1 90 -5. KOŁDRY na wełnie

K A P Y  na.łóżka. -  SERWETY pluszo­
we, sukienne, jedwabne, gobelinowe, 

rypsowe i t. p. 
pucha. —  PAR AW AN Y . —  M AKATY.

A. Krzy sztofow icz
T J Ł .  K O P E R N I K A  1. 9 .

________________przedtem Hotel Qeu ae'a.

H a n d e l  w i n  i d e l i k a t e s  A

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m i i l l e r a
p r z y  p i .  M a r y a c k i r a  5 . H o t e l  F r a n c u s k i .

poleca upy Maggiego, Extrakt f f f "

STO KY I  ZA LU Z Y H  do okien,
wszelkich najnowszych systemów

POLECA
NAISTARSZA w kraju FABRYKA

A l f  A  M S  H I  (iaitlej Jirpns)
Lwów, Akademicka 2, (Hotel Georgea).

Cenniki ifnrtrowane g.ut--.________________________________________________________

W .

Zefiry
J najmodniejszycn wzorach z gwa- 

rancyą ta t**watośó kolorów 
w ogromnym wyborze od 60  h. 

do 4  k. -ia metr.

JProszę ią ć la ó  prć>"blti.

Ręczniki, chusteczki etc.
w wyrobaoh rwycsainyoi, aż do najdelikatniejszych 

gatunków.

Gradle adamaszkowe
i wsselką bieliznę na pościel imaną i bawełnianą w eier. 

80, 90, 120, 185 cm.

B ielizna stołowa lub herbaciana
garnitury dla 6 &£ do 88 osób. 
i garnitur kor. 4*80 do 481*—

wyprawy ślubne
i wszeiką bielimę stołową dla restanraoyi i dla każdego 

lepszego dom-i.
Dokładnie informujący polski katalog gratis.

Tkacz i właficioiel skład

J e r z y  T e d r a l  Libsztat (Czechy).

Księgarnia Spółki Wydawn czej Polskiej «  Krakowie
Rynek 34. — Telefon 629.

o t r z y m a ł a  na ak ł ad g ł ó w n y  i p o l e c a
Stanisława Koźmiana

Podróże i Polityka
Treść  : Kilka dni w Hollandyi. — Sześć listów w P^sstn do Stanisława 

Tarnowikiego. —  Czit 6 .r Pradz j. —  Liwa tygodnia na pows»«nhnej 
wystawie w ,adei sKiej 1878, dziennik spisany dia St .nisława Tarnowskiego.

Na pierwszej stronie jest portret autora.
C e n a  k o r .  5 ‘— , z p r z e s .  p o c z t .  k o r .  5 ’5 5  li.

Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni.

f — — — ® — # — J
Drobne ogłoszenia. |

   j — —  1
C W ł n  t  i  p łó c ie n  K o rc z y ń s k ic h  
k J lk łc t L i  | b ie liz n y  gotowej, Lwów, 
ni. Halicka 1C, poleoa kompletnie goto­
we wyprawy ślubne w m  z pościelą po- 
etąwszy od złr. 200.

L o d o w n ie  rozmaitej wielkości, wan 
ny, nasiady, tusze — poleutr wszelkie ro­
boty dachuw > pnyjmnja Zakład fabry- 
ozny wyrobów metalowych. Z. Gości- 
C k je g o  Lwów, Kopern.ka 17

uoran męzKich, 3.000 ■»- 
•V/v/V rzutek, s OuO ubrań dzie­

cinnych. Uniformy dla panów studentów, 
obrania s« oi owó po bajeoznie nizaich 
cenach zylkc Tirtnga t rac i następca 

JA K ńB  GE LER  
(B ^ *1 Lwów, Jagiellońska 2,

Drobne skazy
wyrzuty, ztiekórniai, piegi, lamy wą- 
trobiane i inne nieczystości cery u- 
snnie z swej twarzy zadziwiająco szy­
bko każdy uiywająo j  słynnego na 
świat cały prawdziwie angielskiego 
i całkowicie nieszkodliwego U. Balas- 
sy nMIeką ogórkowego", odświeżają­
cego oerę, nadająoego jej biali =ć i 
wygląd młodzieńozy. Po i  do 3-kro- 
t -am natarciu skutek niezawodny. Na­
leży wsi .kie baczyć, aby na każdej 
flaszce widocznym był podpis: Balas- 
sa“. Flanzka po k. 2-— , do tego praw. 
ang. mydło ogorkowe k. 1-— , pe ler k. 
1.20 i koem ogórkowy h 2‘— . Naby­
wać można w każdej aptece oret u C.

Balassy, Punapeszt-Ersse bettalya.

W zorowe uiA.eszozeni( dla nczniów 
sukół średnich koiepetycye, opieka mę­
ska Zgloszenii przyjmuje do Czerwca 
TanińldKa, 29. listopada N r 21.

P o ż y c z k i
załatwia za kondyktem i bez kondyktn 
di't P. T urzędników i oficerów w ogól­
ności Rearezentucya Beamten 
Uereinu" we Lwo—ie ulica Kopernika 7

Regestra gospodarcze
nklad i  K. Uadeyskiego f wy danie 5-te) 
W. i K. Oybnl ik;ego, oraz wszelkie dru­
ki wohodzącew zakres gospodarstwa wiej­
skiego poleca saytartf1 l DydyrtsWi

we Lwowie przy p] Maryackim.

'3«30©OOO&OEr©‘S 0 0 © 0 © 0 ©  
W sprswach losów prcnmy sko­

rzystać z naszych nsłng florzedajumy lo­
sy takż* pa spłaty miesieozne Losy za­
stawione wykupujemy i odanąpnjemy je 
nr spłaty . Prosimy zażądać n»sztgo ka­
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo­
net. SfchOtZ '< 3h i|u8 Dom bankowy 
we Lwowie, pk iłaryacki 2.

© © © © © © © O © © © © © © © © © © ©

Rybołostwo!
Największy wybór wszelfeioh przy lo r  ów

u Alojzego P óbuera
we Lwowie, Rynek 38. 

Cenniki illust-owrne dermo i 
opłatnie.

D ostatn ie n trzym anie - r ter 
deczną wdzięczność i eweutn 
a ln ą  praw dziwą m iłość i serce 
o fia ru je  wdow iec swej przyszłej 
m ałżonce —  za op iek ę  nad 
dziećm i I w n iesien ie pospgn lii 
potocznie ubezpieczonego Zgło> 
szenia pod £ . SC. C. Sambor

poste restante.

Kąpiele zawlerająie kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowj, 
skuteczne kuracye wodę zimną, jak : kuracye mleczne.

Monumentalne budynki kąpielowe, w o ! o ciągi 
z górskich źródeł, karalizacye, el< k ryczne o- 
świetlenie, miejsca do zabaw, tor do jardy na 
kole, koncerty muzyki wojskowej, wyoieozki 
w rnmnńakie, siedmiog odzkie i węgierskie 
okolioe na rozacn, > oniac i i tratwach. Nad­
zwyczajne są skutki, tych kąpieli przy ner. 
wowyoh kobiecyeti i seroowych dsbościacb, 
niedokrewnośii, oh roba 'h niczyń krwiono 
śnych i ezsudatach. Prc i cekty gratis. Lekar- 

Przy slewe rzek Dorny i Złotej skiob objaśnień udziela radca cesaraki lekarz 
Bystrzycy. c. k. kąpiel i źródeł, Dr. Arthur Loebel.

SKUieczne Kuracye voc

OORNA
w bukowińskich Karpatach 

stacya kolejowa

8. KOPERNICKI iSyn
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y  

we Lwowie,
plac Halicki I. 1. na­
przeciw Banku hlpo 

tecznego,
nu p'antacyach placu 

Halickiego. 
polecają w wielkim wy 
borze po cenaoh nąjtańs.

Okulary, Cwikiery, Lornety, Binokle, Dalekowidze, Ba­
rometry, Ciepłomierze, Różne ^Arflometry, Mikroskopy, 
Lupy, Kompasy, Rajscajgl Taśmy miernicze, Piony, Li- 
bele, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki elektryczne, 

Aparaty elektryczne I t. p

f  w filBe m e ra c y e  a s t e c z a ia  się M f f l t i l le ]  i M j t m j ,
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o o o o o o o ó o ó

NIo
00o*(O

Goplana!
Lwów, ul. Blelowsklego 5. parter
Pokoje u i" piione z komfortem" do wy- 
na -cna. W  letnich miesiącach znaczny 

opust.

FABRYKA ASFALTU I W Y  DACHOWEJ 
irtż. SZELIGI ŁYSZKIEWFGZĄ

LWÓW, UL. Śtf. MARCINA L. *9.

ASFALT du ISlljJjUlÂreYTY IZOLACYJNE 
FflŃCtoERTflW

StlÔA DESTY1 OWASA 
D itł(6v* I DRiFWA

Z A W IL G O C O N Y C H  Ś c iA N  
N132CZ GRZYBEK DRZEWNY

W BUDYNKACH.
SB

r-

___

Sadzonki (Piance)

W arzyw  I Kw iatów
poleca

W. Woliński
Lwów,

plac M aryack l 3.
na prowincyę w jak najstaranniejszem 

opatiwanin.

Dobry uboczny zarobek’ dla rolników.

jeźeii się go wymiesza z cementem i pr .'obi na Cefełę, d.iChówLI,
płyty na posadzki i ściany, żłoby dla nydła, ri ry wodocią­

gowe i cumbrowania stud lenn <
Niema tańszego l lepszego materyału budowlanego dla miast I wsi.

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

[p-ip;>pf Cement Inoustrie Sr GASFARY & Co,,
M arkstadt, koło Lipska.

~  Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezplaliie.  ---------

Ilustrowany prospekt Nr. 224, żądać można łjaźpłąWte. — Na«.i zasCę- 
poa jest obecnie w GWlicySj Kto sobie tegoż odwiedziny życzy, niech nas 

krótko zawiadom̂ . — Kocztn żadne.
fU]y korespondujem y w języku polskim.

^  Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną 
przed niebezpieczeństwem ognia.

Rowery motorowe
słynnej marki „ P u c n **  

jedno i dwuoylindrowe z becznemi lub 
prsadniemi ied eniami. Rowery t<i 
eftiaoj morki, jakotaż niezrównanej do- 
brooi rowery nitrki „O rze ł" (Adfe f 
i maszyny do pisania matki „Orzeł"' 
(Adler) uznane pewszeohnie dla. swej sil­

nej budowy i wiaooźnego pisma ra pierwsi »r |dnc 
Specyalny dział dla nam - —y maszyn do pir ni' wezystkioi typó.., oraz wzorowy 

warstat dla naprawy, im n ilo w a n ia  i n ik lo w a n ia  rowerów
poleoa

r'~ IW w s M Ł m łw s a E C i l - A .
Zakład e le k tro te  jh n ic z ity  i m e c h a n io z n y  L w ó w ,  S y k s t u s k a  3?

R O W E R Y

NAJTAŃSZE 
I  NAJLEP3ZE 

ZASTĘPSTWO

P I E L E C K I

L W Ó W
magazyn broni i rowerów.

U
c
o
z

fe

,9

S A M O C H O P Y

LO DO W NIE
n a j l e p s z e j  konstrukcji, w  w ie lk im  wybo­

rze — poleca

L. G U T T M A H N
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

0liwą do świecenia
podwójnie rafinowaną tylko 

na maj pół kl 22 ct.
poleca handel korzenny

K. A D A M S K I
I  naw, ul. Ouurążuzyzny 12.

Br y n d z ą  w io s e n n ą
ś w ie ż u tk ą

nrltaniej poleca handel korzenny

K.  A D A M S K I
Lwór-, Onorąfczy :na 12.

50.000 koron
poaznanią na hipoteką wielkich dóbr, 
1 000- -80.000 koron pożyczki udzielę na 
drugą hipotekę realności lwowskiej, sprze­
dam łilka rentownych ki.mienio, poszu­

kuję dzierżawy 400 morgów

Bon M i s o f j  „ B e ń i i r "
Lwów, ul. Po na '.4.

Na najwyższy rozkaz Jegc ł1jo e s  l król, i Apost Mości

XXIY c. k. Państwowa Loterya
dla wspólnych wojskowych celów dobroczynnych.

Ta Loterya Pieniężna
jedyna prawnie w Auatry\ demowna

z a w i e r a  1 8 - 8 9 8  w y g r a n y c h  w  g o t ó w c e
w łąc;*ruj kwocie 612.980 koron.

Główna wygrana wynosi

2 0 0 .0  '0  k o r o n  w ; M ó w c e
K p i c i e  nastąpi n ie o M a ln i t  i w  l i  e n s a  1905.

L o s  k o s z t u je  4  k o r o n y .
Losy dostać irożna w oddziale c. k. loteryi państwowej w Wie­

dniu I I I  Vordere ZollamUtrasse 7, w kolekturach, trafikach, w u- 
rzędach podatkowych, pocztowyoh, telegraficznych i kolejowych, 
w kantorach etc. — Programy dla nabywców losów gratis.

Losy wysyła się wolne od opłaty pocztowej
Z c. I k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych. 

Oddział 7oiery\ państwowej.

Okdoba każdego pokoju! o Prz;r zwinięciu fabryl udało m. s:ę 
nabyć tanio 8.00U dywanów śoiennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak że je ­
stem w możnośol sprze- . 1  -m j n  g n  1 g au w  z i  ą i  (* cbenille) ro o-

daćw spanały  bydwóoh s t r -
rach jednaki, o pięknych trwałyoh bai v ,ch iOO cmt. szeroki 200 "Blni, dłu­
gi, o powabnych desenia *h: lew, sarny, pawie, łabędzie, jeleni i, kwiaty eto.

po z łr . 2 .5 0  za zalbczką.
szczegółu id poleca się gdzie jest wilgodne mieszkanie, g ly i  < ywanv te są grube

i nie przepuszczają wilgoci.

P i ę k n e  d y w a n i k i  p r z e d  3 iżk it
P p -  tył; o po 70 Cl. ia sztukę.

pinr,y.8yłającyToSwi. 1°“  t T u U u s z  H o i t a s c h ,  GÓdiiig, Nr. 9!, Morawa.
SeUi podziękowań i obztalunkó- owzymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 

!  n,po wrót be* trudności i swraoa pisniądio.

Lwowska fabryka chemlcuna ftT L E N u
L W Ó W  — Z A M A R S T Y N Ó W

wyrabia i poleca

Mydła toaletowe
od najtańszych do najwykwintniejszych nienstępujące myófom zagranicznym. 

Perfumy * naturalnych wyciągów kwiatowych,
Woda Kotońska zwykła kwiatowa i angielsaa,
Pudur „Enn^e" w 6 koioruob,

A'rament kano slaryjny,
Atrament koiorouy,
Farby dc Stampili,
Guma do kleienia,
T»łyn do wywabiania plam,

SrodKi o|r~Srunkow^,
Kąpiele z kwasem węglanyn- i  lr Ilauheim 
K •' lele ba'samiozno-borowinowe.

Nabyó można we wszystkich znaczniejszych aptekach, droau- 
eryach i sklepach galanteryjnych-

Prospekty i cenniki fr-noo i grtt'8. --

■

E L L E N K E Y .

O miłośni .5 małżeństwie
tłumaczył dr. Wład. Witwieki

T r e ś ć :
Wstęp. —  Bciwó; rodzajowej obyczajności —  Łwoluoya miłośsi. —  
Wolność miłośoi. —  W voór miłości. —  Prawo maci irzyństwr —  
Uwolnienie z mroierzyństwa. —  Macierzystość towa yska. —  Dobro­

wolna rozłąkr —  Nowe prrwo małżeńskie.

Cena K. 4  z  p rzesy łką  pocztową K. 4  4 5

fjim. Poi.#j B. PoMitcliijo wc Lfosie.

liedaktor odpowiedzialny . ff u c ł a w  t l <  l4 łO W 3 k l . Papier ; fabryki Braci FiaŁkc w skiob. Z drukami E, Winians


